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PYLACH, 
Wracaliśmy z bogatego progra­

mu imprez Dni Lubaczowa. Po 
wielu wrażeniach, rozmowach, 
5potkanlach, w których coraz 
wyraziściej rysowało się oblicze 
dnia dzisiejszego tej ziemi, w 
spokojnym szumie samochodu 
podeszły ku nam refleksje. Wpa­
trywaliśmy się w ścianę lasów 
wzdłui szosy i snuliśmy rozwa­
tania - o pneszlokl i terablleJ­
swści regionu. 
Człowieka skłonnego do ulega­

nia nastrojom uderza melancho­
lia bijąca z tego krajobrazu. Mo­
notonna, rozległa r ównina prze­
cinana czasem leniwymi rzetua­
mi, I obrzeżona ciemnoniebieski­
mi grzebieniami lasów na hory­
zoncie ciągnie się od Sanu aż po 
Lubaczów. Czasem tylko blyśnie 
lustro mokradła lub zalewiska, 
albo zaświeci w słońcu kopula 
cerkwi wśród drzew I znów je­
dzie si(: wśród lessowych pyłów 
unoszonych przez wiatr. Wygląda 
to, jakby dymiła olbrzymia ka­
d:t1clnlca lub, I to skojarzenie na 
ziemi lubaczoMkleJ Jest bardziej 
uzasadnione, jakby ten kroj do­
gasał po wielkich poŻanch. Na­
wet przy~mlone przez obłoki py­
łu słońce ma wtedy blask ruda­
wy i pu:ygaszony. Istotnie, pożary 
w dziejach tego zakątka kra ju 
były zjawiskiem codziennym. Hi­
storia ze szczególną wyrazisto­
ścią ukazywała tu swoje zło ­
wrogie oblicze ł swoje ślepe 
okrucieństwo. Kiedyś tu nad 
Tanwlą, Sołoiwą I Szkłem roz­
wijały się bogate miasta i O!Jady, 
wykwitały pańskie rezydencje, 
tętniły tyciem tartaki, gorzelnie, 
huly szkla. huty żelala I papier­
nie. Prawami miejskimi I sław­
nymi jarmarkami szczyciły się 
01esz.yce, Cienanów, NaroI, Pla­
zów, Lipsko, Wielkie Oczy i Dzi­
ków. Dllś spadły do roli wsi, 
opustonały I spokorniały. 

Nie było stulecia, by ktoś nie 
przeorywał tej ziemi ogniem i 
żelazem. W XVII w. Lubaczów 
spalili K ozacy I Szwed:t.l, Ciesza­
nów płonął dwukrotnie - pn:y 
końcu XIX wieku i w czasie II 
wojny światowej (w 90 proc.), 
Płazów zniszczy ły napady tatar­

. ,kle t szwedzkie - miasteczko 
Naroi spalone w 1939 r. powsta­
ło na gruzach Innego miasta Flo­
rianowa doszczętnie zniszczonego 
przez Tatarów I K ozaków w 1648 
r . Katdy gmach zabytkowy był 

w tym-regionle kUkakrotnie palo 
ny i odbudowywany. Pierwsza 
i druga wojna światowa prze­
toczyły sie przez powiat luba­
czow&ki lak miatdżący walec, a 
długotrwałe walki z bandami 
UPA dopeJnily dzieła zniszclenia. 
Czy taki bieg dZiejów nie może 
8klania~ do melancholii nawet 
ludzi nie zwykłych ulega~ na­
strojom? 

• • • 
Wyludniona po wojnie ziemia 

lul:iaclowska nie awansowała do 
rangi rejonu przemysłowego. 
Brakło więc warunków do gwał­
townych I szybkich przemian 
ekonomicznych, które nastąpiły 
w innych częściach kraju. Wiel_ 
kie złoża gazu ziemnego eksplo­
atowane od roku 1958 takie, jak 
dotąd, nie przyczynily się do 
większej Industrializacji powia­
tu. Nie ominęły wprawdzie Lu­
baczowa duże inwestycje ze środ ­
ków państwowych, lecz trudno 
dostrzec Ich skutki gospodarcze 
na pierwszy rzut oka, gdyż l n­
westowano w PGR-y, w bazę 
rolniczą powiatu. Trzeba doli~ 
długo czeka~ na to, by pieniądze 
rzucone.w ziemię dały owoce. 
Trudno lIczy~ na cud gospodar­
czy _ trzeba powoli, uparcie 
i syslematycznle szuka~ środków 
na budowę dróg, urządzeń ko­
munalnych, na podźwignięcie z 
upadku dawnych miast a dzisiej­
szych wlo&ek, czy wreszcie na 
rozwój slee! usług kulluralnych 
tak niezbędnie w tych nieco pio_ 
nierskich warunkach życia w po­
wiecie - potf7.cbnci. 

Tak własnie czynIą mieszkańcy 
Narola I Olenyc, Wielkich Oczu, 
Dachnowa i Lubaczowa. Z ogrom­
ną ambicją, ofiarnością I uporem 
walc7.ą o rozwój gospodarczy I 
kullurałny powiatu. Drislają mię­
dl:Y innymi za pomocą czynów 
społecznych. Np. WSl:ystk1e pla­
cówki kulturalne w powiecie łą­
cznie :z Powiatowym Domem 
Kullury powstały w wyniku 0-
riarnoścl I wysiłku społeczeń­
stwa. Obecnie, takżc w czynie 
społecznym buduje się 7 obiek­
tów kulturalnych. To duiy wy­
siłek jak na 53 tys. ludzi, bo 
tyle tylko mieszkańców liczy po­
wiat lubacl:owskl. A potrzeby są 
nadal ogromne. Na 81 wsi je,­
s:zcze 28 nie posiada iadnego 
ośrodka pracy kulturalno-oświa­
towej. Na 3209 miejsc widowis­
kowych w powlecie tylko 735 po 

adaptacji można będde nadal 
wykorzystywa~. Renta ze wzglę­
du na Ul' stan techniczny lokali 
widowiskowych musi ulec likwi­
dacji. Sam Lubaczów odczuwa 
dotkliwie brak budynkU dla Po­
wiatowej i Miejskiej Biblioteki, 
ma wielkie kłopoty z lokalem 
dla muzeum regionalnego, nuka, 
jak dotąd bezskutecznie, miejsca 
na klub dla organizacji młodzie­
żowych, gdyż miodzleż w mieście 
nie ma własnego kąta. Wręcz 
katastrofalne warunki ma mlo­
dziet szkolna w In ternatach w 
Lubaczowie, stłoczona do granic 
mo:tHwoścl w pokojach. Młodzież 
dojeżdżająca do szkół tuła się 
zimą po mieście, gdy:!: brak dla 
nIe j świetlicy. Dotkliwie daje się 
w e Ulaki głód mieszkaniowy w 
Lubaczowie. O tym wszystkim ze 
zgryzotą I troską mówią miej­
scowi dl:iałacze i sekretarz KP 
tow. MieczySław Oś. Martwi Ich 
bra k środków i materiałów bu­
dowlanych żółwi po&tęp prac 
przy odbudowie teatru w Horyn­
cu, zabytkowego dworu w Wiel­
kich Oczach, nisl:czejący pałac w 
Narolu ... Niepokoi Ich ciągle je­
szcze nie wykorl:ystana sunsa 
Horyńca jako ul:drowlska i miej­
scowości wypoczynkowej. Nadal 
nie ma kto tam inwclitowa~, nie 
ma kto wziąć zdroju pdd opiekę 
z prawdl:iwego :zdarzenia I do­
prowadzl~ do pełnego rozwoju. 

W powiecie działa wprawdl:ie 
17 świetlic rad narodowych, 18 
świeUlc PGR, 24 kluby prasy I 
książki i Młodego Rolnika oraz 
17 bibliotek gromadzkich, ale ich 
stan często budzi niepokóJ. Sporo 

tych placówek mieści się w odra_ 
panych, ciemnych salkach , udeko­
r owanych ialosnymi bibułkowy­
mi wstążeczkami. Połamane krze­
sła, brudne podłogi, porozbijane 
żarówki l błoto po kostki :w. 
progiem nie :zapewniają ludziom 
naprawdę kulturalnego odpo­
czynku po pracy. Tak ucsztą 
dzieje się nie tylko w Lubaczow­
sklem. I tu często nie pieniądze 
są potrzebne, ale trochę gospo­
darności, większe; troski o klub 
czy świetlicę, spręiystej I ener­
gicznej nad placówką opieki jed­
nego - a nie wielu gospodarzy. 

Z tych na pozór drobnych 
spraw uklada się mozaika trosk, 
potrzeb i zmartwień lokalnych 
patriotów lubaczowskłch. 

• • • 
Ten lOkalny patriotyzm itano­

wi tu :zasadnIczą dżwignIę prze­
mian kulturalnych 1 aktywnośel 
kulturalnej w powiecie. Ci ludzie 
melancholii nie ulegają. Luba­
ClÓW odznacza się wyjątkową 
ruchliwością działaczy kultural­
nych. Majo które z dużych miast 
powiatowych może pozwoll~ so­
bie na tak bogaty program im­
prez oświatowych, kulturalnych 
I artystycznych jak Lubaczów 
w obchodzonych co roku "Dniach 
Lubaczowa". Malo gdzie wiedu 
o przeszłości swojej ziemi Jest 
tak gruntowna jak u przeciętne­
go mieslkańca w si l miasteczek 
tego powiatu. Na spotkania.:h z 
dzIennikanami w Oleszycach, 
Wielkich Oczach, Dachnowle I 

(Ciąg dalszy na slronie 2) 
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Października 
Bogaty I różnorodny 

proere.1n Imprn. t okazji 
50 rocznicy Rewolucji 
Pażddernikowe~ prt.yco­
łowal0 230 g6rnlczycb I &I 
butnlC%e placówki kultu­
ralno-ołwlatowe W ulym 
kraju. 

Ok. 3l t,... wonk6w 
c6rniczycb ze8połów arb­
I lycznycb organizuje kOD_ 
kursy piosenki nldt.ieeldej 
oraz na pajlepną reeyta­
cję ulworów poetów Kra­
ju Rad. Reprezentacyjny 
Zeapół Pieśni I Tańca Zw. 
Zaw. 06rnlk6w " Siemia­
nowic włączył do Iwoleco 
repertuaru lIcUl" plełn1 
rewolucyjne polskie I ra ­
dz.iecklo. Wiele utwotów 
kompozytorów ZSRR ma 
w Iwolm proeramie Je­
dyna w kraju filharmo­
n ia .łÓrnlcza w Zabrzu. 
lnlClresulące widowiska o 
tematyce rewolucyjnej o­
p~acowall artyści _ a.rna.-­
to~l'.y zakladowych do­
mów kultu~y kop. "Wał_ 
brzych", "Brzeueze", 
.. Knur6w", "Biełl;l:owiee-, 
Rybnickiej Fabryki Ma­
szyn Górniczych I kop. 
ropy naUowel "Krosno". 
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(DoJlOńczen/ e ze s /r. 1) 

gdzie łnd:dej UlWSze: występowa- mIenl~ alę w region turystyczny 
li jacy! kronikarze swoich m lej- dorównujący popularnością Ble ­
Icowollcl t informowali z naj- s:u:zs.dom - aby tylko w ślad Ul 
drobnlejs:tyml de talami hlstory- zamierzeniem poszło konkretne 
<:wyml o Ich h is torii . Ten lokal- dzia lanie. 
n1 patriotyzm jest r 6wnlef: mo-
lorem d:z.ia lania m iejscowych to - Zamierza się także pod}qć inną 
warzystw kultura lno-spoJecz- próbę aktywh.acji gospodarczej 
DYch. Pracuje aktywnie w Luba- powiatu. Władze powiatowe chcą 
ezawie niedawno załatony od- wy5tąpit z wnioskiem o uznanie 
dual powiatowy PTTK, duala powiatu lubaczowl kiego za re­
Towarzystw o Miłośników Ziemi gion turys tyczny. Sta rania te Ul­
Lubaczowskiej ; K olo Tow. Przy- sługuj, na zdecydowane popar­
jacl6ł U MCS, AkademU Medycz- cle. Lubac%owskl krajobroz ma 
nej 1 Wyższej Szkoły Rolniczej niepowtarzalny urok zarówno w 
w Lublinie oraz Kolo Studentów czę:jcl nizinne j, jak I na wyżynie 
Ziemi L ubaczowsklej. T rudno w Roztocza. Wielu turys tów wyble­
t ym artyk ule szczegółowo oma- rze się tu w poszukiwaniu spo­
wlać program I pracę katdego koju, ciszy i wielkich l eśnych 
z tych towarr.ystw _ naleiy masywów. Dutym atutem tury­
ogólnie .twlerdzi~, lt są czynne, s tycznym gospodarzy Jest pięknie 
r uchliwe, pelne pomysłów i In l- polotony Horyn iec, bardzo cie­
cjatyw vnlcrUl.lących do akt y- kawy rezerwat Reblzanty na 
wizacH powia tu. A co na jwat - Roztoczu, pięknie spadająca z 
nlejaze, tywo ze sobą wspó łpra- wytyny Roztoczn Tanew otaz 
cują i mają pełne poparcie sporo Intercsujących zabytków 
władz powiatowych. architektury, jak pałac Ponlń -

J edna z tych Inicjatyw to skich l teatr oraz ciekawy zespół 
u-warcie "czwórporozumienia" w klns.ztorny w Horyńcu, dawny 
sprawach m. In. k ulturalnych I pałac LoI;iów w Narolu, zabyt ­
t urystycznych pomiędzy powia- kowy dwór w Wielkich Oczach, 
t runl Jarosławiem, Lubaczowem, unikalna t:,erkiew w ~adruiu I 
Tomaszowem Lubelskim I Bitgo- mnóstwo sf'ltrych pomników i ka_ 
ra jem. Te cztery graniczące ze pliczek. Te nieprzecIętne walory 
sobą powiaty dwóch województw ziemi lubo.ctowskiej Jut obecnie 
rzeszowskiego i lubelskiego wy- ściągaii'ł ~ t e10nie około 5 tyslq­
micni.aią doświadczenia z ukre- cy tu.tystow-. Pość dobre drogi 
ilU organizacji bcia kulturalno- ~latYldiby d.of,ar titt turys tom sa­
~wiatowego przcsylaJ~ l obIe m.ocholdłl~ym. Przy dObrej orga­
naW2.Bjem cI~kaW'5:1:e impre:l:)' ar- n i:.acJ m!ejsć noclegowych, par­
t ys tycme I :l:espoly, organizują kJngów, zaopatrzenia I sieci ga­
wspólne konferenCje t sejmiki .. tronomicmej powiat lubaczow­
działaCZ}' k. o. Jednym z Ctl:lów ski ma szanse zyskania wielk iej 
e:twórporozumienla jest r6wnlet popularności turystycmej, a wiec 
wspólna akcja unler:.aJąca do t pewnej akt )'Wh:acJl regionu. 
turystycznego ugospodarowania Kojo Studentów Ziemi L uba ­
Roztocza, atrakcy jnego terenu ezowaltieJ rozwiJa tywą dz1a łal­
wytynnego, który łety dokładnie DOŚĆ na neez fundowania aty_ 
na skra ju wszystkich c%terech pendlów pnez zakłady pracy. 
powiatów. Nie trzeba tu chyba Zachęca do powrotu w Lubaczow 
bllżej wyjaśniać jak bardzo słu- skle absolwentów w ytnych u_ 
sma Jest taka decy-,:ja - tylko cwni, troszczy siq o stwor%enle 
w ten ,posób Roztocze mote za- dla nicb dobrych warunków pra-
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Z 
KlM BY W T ARNO- cbe tnieniu eksportu je je biorąc 
BRZEGU nie rounawia~, dla siebie całą preml~ eksporto­
kaidy podnosi p roblem wą. O ekJporcle mówi więc każ· 
zatrudnienia kobiet, alt- dy: dyreklor, jego zastępca, se­
centując paląc, kWestię kretarz pop. jedna z trzech mi-

j~dynych żywicielek rodz.in: ko- strww w spódnicy, k tóra opro­
blety samotne, opuszczone pr zez wadzola mnie po filii w Tarno­
m~iów, panny z dzieckiem, :l:ooy brzegu a także r obotnice i bra­
pijaków, :l:ony chorych m~1;ów, karka. ' 
n;totki, k tóre dochowały się na der Załoga fabryki jest przekona­
h c:z:ne-go potomstwa - sześcio rga , na, Iż uniany w zakładzie, zwła­
oAmlorga dzieci... . Zdecydowana szeza jego rozbudowa i modcrm­
wlększo~~ zat rudnionych w Fa- zacja, dokonuje się z my§lą o nie j , 
b ryce Firanek w Skopaniu l jej dla jej korzyki l wygody, Poka­
tarnobrzeskie) fil ii m u s I pra- zano mi przedszkole dom kul tu. 
cowal:. Więc pracują solidnie, wy r y I basen pływacki.' J eden z kle­
~Oko przekraczają normy, os iąga- rown!ków :re zjednoczenia przez 
Jąc 115--120 proc. W tarnobrze- 3 lata n ie pr%yjeżdżał do Skopa­
skiej f ilii, w k tóre j wyra bia si~ nla, bo na wieść, że powstaje tam 

ey i tycia kultura lnego. I tu wy­
suwa sic: rómego r odzaju inicja­
tywy gospodarcze i kul turalne 
oraz rozpatruje się perspektywy 
n a przysz1o§~. Koło towarzys twa 
przyjaciół łubelskich uC?eln1 w 
L ubaczowie organizu je m. in. 
ob jazdy po powle<:ie litudenckich 
ekip medycznych, weterynaryJ­
nych czy rolniczych dla prowa ­
dzenia badań specjalist ycznych. 
Zaplanowano szereg imprez tury­
stycznych w Roztoczu, obozy nau _ 
kowe, .potkania i odc:l:yty, Ta 
mocna więf. studen tów I Inteli_ 
gencJi twórczej ze swoimi dro­
n ami, z ca łym spo łeczeństwem 

powiatu i bardzo żywe angaio­
wanie się w bezinteresowną pra­
C( dla Jego dobnI stanowi chlu­
bną Iipecy1ik~ Lubaczowa, gOdnąl~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
naśladowania. 

Oto garŚĆ pomysłów, inicjatyw, 
zamierzeń na przyszlo§ć d:l:iala­
czy powiatu. Swladczą one wy­
mownie o tym, że nikt tu nie 
czeka z zalożonymi r~kamj na to, 
co los p rzyniesie. T ragiczne do­
§wladczenia h istorii nikogo t u 
nie zniech~ciły, 

• • • 
Ta charakterystyka dotyczy 

Zdzislaw kozioł 

ZWIERCIADŁO 
równiet prawie wn ystkich j'Qle- tas iemki _ 40 mln metrów rocz­
szkańców "tego r egionu. Na od- nie - robotnica obsługuje 1000 
czyłach czy . potkaniach z dzien- wrzecion oraz 400 nitek gumo­
n!karzami w Oleszycach, "Łukaw- wych ; kiedy" Jedna pracownica 
cu, Wlelklcb Oczach, Dachnowle, dawala zaledwie 30 p roc. obecnej 
R udzie RótanlccldeJ i wiel u in- produkcjL - W przemyŚle lekkim 
nych m iejscowollciach powiatu - m ówi mi jeden z kierowników 
:zawsze sale wypełniają widzowie - n ietTudno jest wy:maczy~ nor­
do ostatniego miejsca. D yskusje my uzasadnione. Praca nie jest tu 
na tematy gospodarc%e 'I kultu- . może ciężka, lecz uciątHwa: s~um 
r alne czasem rozpalaj~ uczucia wrzecion p rzyprawia o ból uszu, 
zebranycb..do blalnścl. Wlda~ Jak otmiogodzinne stanie przy maszy­
bardzo zalety tym ludziom na nie, a potem kUk ukilometrowy 
rozwoju 9.Iłasny?h mlejscowoAci, ~arsz d o domu, -wzglqdnie biega­
na r andze poWia tu, Z goryczą niDa po sklepach, wybranie dzlec­
wspomlnaj~ niek tórzy o utraco- k a z przeds.zkola, praca w domu ... 
nych prawach m1ej~ch, szuka- Każdy z kie rowników zaczynał 
ją sposobów na aktywu:oc}ę wio- swą relację od chwalenia z.nłogi 
. ek i osad. Z tego czasem rodzą zastrzegając s i ę, że kłopotów na~ 
się animozje i konfl ikty n legro_ stręczają ty lko jednostki które 
i~e zresztą, np. ml~zy Oleszyca- n ie prz~adają się do ~oboty, 
m i a Lubaczowcm, CiI:SllmOWem czasami kradną, wyka-zują s i ę 
a Narolem ltd. wynlkaJ~ce z am- brakiem subordynacji wobec pr:l:e 
b lcjl 10ka,lnych i zaangażowania. łożonych. Oddzielną grupą są ko­
Jakaż tu chlo~.no!~ kulturalna, lety, k tóre pracują , by mice wJa­
Jak trwo rozwIJa sil: :ruch ama- .sne J)ieniądze na ciuchy l kaw~ ... 
tonki, mimo li jak wspomnia- P~bile, podkrdlano m i w ielo­
lern, warunki tej pracy są tu krct uie. m u s z ą pracowa~ 
bardzo trudne. l let t u pracuje 
zespołów teatralnych, kapel l u- Nie b~dc: więc pisał o kobiecych 
dowych zdobywających sukcesy onfllk tach, p lotkach I intrygaCh: 
na przeglądach wojewódzkich. obec ~totnych dla tej za łogł 

dom kultury, miał powled:de(:: 
.. B~dą mieć dom kultury, jak mi 
włosny na dłoni wyrosną". Fa­
bryka Fjranek dom kultury ma, 
placówki takiej nie zafundowały 
sobie natomiast inne zakłady, bo­
gatsze, o llcl:nlejs:l:ej zalodu. Ma 
równiet wlasny ośrodek ltolonlj­
n y, w którym dzieci matek pozo­
stających w su::zegółnie trudnych 
warunkach przebywają pr:l:ez całe 
wakacje. W filii t arnobnesklej 
chwalono sle estetyką hal, par­
kietami, uporządkowanym tere ­
nem fabrycznym z krzewami o­
zdobnymi ; tereny uporządkowała 
w oga w c%ynie 8połecznym. 
Chwalono sie takie w ygódkami, 
o czystość w których toczyła się 
bez mała bataUa ; można by ten 
epizod pominąć lub potraktować 
go satyrycznie, ale chodzi tu prze­
ciei o stan sanita rny zakładu , o 
czystoś~. 

W tarnobr l eskiej f ilii chcą zli ­
kwidować wygódki, zastąpić je z 
prawdziwego zdarzenia urządze­
niami sanitarnymi w pobUtu hal , 
by zimą kobiety w bambOS?llch 
nie mu$laly bletta~ po śniegu , co 
powoduje przezlt:bienla, ~rzy'ja 
r ozwojOwi cho~b kobiecych. Nie­
stety brak wykonawcy. Zresztą 
powatnlejs-,:ym problemem jest 
w ogóte s prawa irrwestyc)t w 
Tarnobrzegu, gdzie fabryka .mla­
ła otn:ymać nOVię _obiektY;JrealJ­
UlcJa uchwały )fERM- q, aósta1a 
odroczona. :Martwią się wD'kopa­
nlu, czy to odroaenie nie Jest 
równoznaczne .ze skreśleniem jn­
westycjl % 'Planu. Takich prac w 
czynie społecznym sic: nie wykO­
na, tej inwestyc ji n ie moina rca­
Uzowa~, nie mając tzw. tytulu 
Inwesłycyjneio, jak to było z no 
wą balą w Skopaniu. - My "tu 
nie mamy nic do powiedzenia -

Z Lubaczowa wyjcidża się 1.8.­
wsze z du:l:ym bagatem optymi­
vnu I umanla dla jeio mie­
szkańców, Wbrew pozorom w tej 
dchel, Qł,l$łeJ I melancbolHnej' 
halnte ~tnl ł.ywy nurt f.ycia, 
Sure, bfedne, .ze śladami zni­
szczeń wioski wprzęgnięte są tak 
.amo w rytm współczesności jak 
wszedzle gdzie Indziej. Ale tym 
ludziom trzeba pomóc, trzeba 
Ich wesp~, nie tylko mor alnIe, 
w ich oliarnoścł t likrzc:tnoścl. 
Apeluję o pomoc w tworzeniu 
bul' kultur alnej I likwldacjf: 
białych plam w 28 w ioskach. O 
pomoc dla Lubaczowa - by stał 
sl~ prawdziwym centrum kultu­
ralnym tego ambitnego regionu. 

JAN G RYGIEL 

,~, I , 

Fot, M. KOPEC 

pr obwmow:, d ras tyczny spór mło­
ych dziewcz.:tt o chłopaka zakoń­

y po41i\!'Qnicm twarzy I 
chaerilclil fryzury jest tylko 

inCl dentem. ':InCYdentem jest tak-0" rzucenie w kierownika ogryz­
cm lub Inne przejawy ucho­
ania IiIemłodej lut kobIety, la­
otnej, o k tórej szefowie często 

rozmawiają , n ie mOiąC sie %de­
cydowa~ n a podjęcie decyzJL -
Zwolnić z pracy - niehumanitar­
n ie, ale I tolerowat tych w ysko­
ków nie maina. Trzeba chyba -
mówią - 2.8sl~gnqć opinii łeka­,,"--

Podarujmy sobie jednak tego mówi dyrektor Satora _ jeśU 
rodza ju ł:l:CzegÓ! y, choć i one skla I d . I i t . b 
dają się na zagadnienie stosun - wa ze me za a tw ą , o nie ~-

dz.icmy mogli pomóc wielu koble­
ków między ludzkich. Wydaje mI tom c:l:ekającym na prac~, 
,ię,.te rozwiązywanie rómego ro-
dzaJu konfliktów jest u trudnione Stefan Satora wlaściwle nie­
wówczas, gdy lzeraml i przedsta- wicie mówił o osląanh:dach za­
wiciclami załogi kobiecej $ą w y- kładu , podkreśla ł trOliki i klopo­
łącznic l ub w zdecydowanej wlc:k- ty , Widać. 1e nic myśli stereoty­
ności mqiczyf.nl. W tarnobrze- powo, dostrzega drobne, lecz Istot 
sk lej t ilii dopiero przed paroma ne spraw y dnia powsudniego, od 
tygodniami awa nsowano 3 koble- rorwiązania których zalety mor a­
ty na mislnów. le ułogi. I Sałora , l jego wsp6ł-

J eazcze słów JrlIka o sytuacji pracownicy mówili o konlecwoś ­
n a rynku pracy w Tarnobrze- ci sprawiedliwego traktowania 
skiem. Miasto rozbudowuje s l~, ludzJ, co z kolei pozw ala podnieść 
przybywa l udzi, d la mężczyzn pra wymagania. 
cy nie brakuje, kobiety n atomiast - K ierownik musi by~ spra­
szukaJ, z.atrudnlenia. Urywają Slę wledUwy, przełożony musi tak­
telefony w Skopaniu : _ przyj- townIe odnos ić sie do pracownl­
mljcle tę, ową , dziesiątą kobietę, ków; o tym mówimy m1.trzom, 
bo jej sytuacja jest r o%pacz1lwa. dysk utujemy na zebraniacb par­
Niejedna intere5antka zalewa się t yjnych I naradach wytwóroych. 
b.ami prosząc o praC( ... Fabryka To decyduje o atmosferze w za­
Firanek rozwija się w clenJu kładzie. A jeśll załoga spotyka 
,,siarki", której mUionowe z1ece- sie -,: przejawami t roski, możemy 
oja przyjmują pn:edslęblors twa Uczyć n a zaufanie, k tóre wyraża 
budowlane, natomiast nie ma k to się choc iażby w tym, te zwraca­
podjął: się wykonawstwa robót ją się o pomoc w kwestiach nic 
dla Skopania :ta k ilkaset tysi~cy Idących w Daszej kompetencji, 
złotych. Za mały przerób, Ale Fa- np. prosi p racownica, by pom6c 
bryka Jakoś sobIe r adzi. Dostała napisał: odwołanie w ,pr awie 
z rocznym wyprzedzeniem ma- podnies ienia grupy inwalidzkie j 
szyny n.icmleckie, supernowocze- chorego m~ża, Inna zaś , by wysta­
Ine; WI(C na gwałt lityku je sit rać się jej d.ziecku o prewento­
bale fa br ycme-, b y uruchomić wy rlum. Pytają DU tak:l:e o zasły­
kończ.alnl~ nie przerywając nor- s:tane nowinki polltyC%De, b~ące 
malneJ produkcjI. Swoje firan- cz~to absurdalnymi plotkami lub 
ki przekuują obecnie innemu wldclaml ro%Slewanyml przez 
przedsiębiorstwu, które po usz1a- z.agraniczne ośrodki dywersl1 
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ideologicznej, a regułą jest, te im obsługującej maszynę: tkającą fl~ 
nlżu.e wykształcenie, tym wlę:k- ranki z włókien sztucznych, zgod~ 
SZA podatnośł: na te wpływy. Leez nie odpowiadał: zaopatrzenie 
regułą jest także to, że prze lożo- sklepów w Skopaniu, konlect.nośł: 
ny w takich załogach spełnia nie stania po półtorej, nawet godz.1 ~ 
tylko rolę produkcyjną... Szcze~ ny za mlekiem, ryżem, chlebem, 
g61nle wame jest umieJ~tne kle- ciągle wyjazdy po zakupy do Tar 
r owanie zalogami kobiecymi, któ- nobrzega I Stalowej Woli, brak 
re III. wrażliwym zwierciadłem podstawowych artykułów. DyTek­
Ż y c i a. tor Sawra uezygnowanym tonem 

Tak w dutym skrócie motna by mówi, ze hand10wcy p~t.:;puJą 
zaprezentować poglądy moich nieuczciwie: - Nie dość, te lu­
rounówców na zagadnien !e kie- dtie tracą czas i pieniądze na wy­
rowania ludiml w procesie pro- jauly po w(:dliny i mit;:so, to jesz~ 
dukcji, przy czym dyrektor Sato- cze usiłują nam wmówić, że na­
ra podkreślał, że jego z.aklad nie sze pretensje są nieuzasadnionej 
spełnia jeszcze w pelni społeemeJ gdy podnosimy zbyt gło!ny alarm, 
funkcji: - Nie wszystkie paczy- przywożą brakujące towary 
nania socjalne koń.cz.ą lię: powo- wraz z komisją, która swierdza, 

-
ZYCIA 
dzenlem. l tak, np. problem opie­
ki zdrowotnej; załoga kobieca jest 
podatna na epidemie, a 10 proc. 
7.Wolnleń. łekarsklch prtypada na 
opiekę: nad chorymi dzieł:ml. Tym 
czasem są ścisłe limity funduszów 
na zaslIki chorobowe, których prze 
kroczenie pociąga obniżenie fun­
duszu plac. Prty okazji usłysza­
łem obszerniejsty wywód na te­
mat tinansowania zakładu, limi­
towania funduszu plac, sporów z 
ZUS-em Itp. 

Kobieca zaloga musi mieć tro­
skliwą opiekę: lekarską; zakład 
ma ambulatorium, poszukuje le­
karza, dla którego zarezerwowa­
no 3-pokoJowe mieszkanie w wUII 
ze wS2ystklml wygodami z, wyJąt­
kiem gazu. Zresztą I ta nledogod­
nośł: jest do pokonania; gaz moż­
na pobierał: z butlI. W Skopaniu 
lekarz nie chce się: osiedlił!. Pilnie 
potrzebny jest ginekolog; kobiety 
na badania muszą jechał: do Tar­
nobrzega. Kiedyś do Skopania 
przyjeżdżał raz w tygodniu gine­
kolog, którego kobiety chwaliły; 
był punktualny, uprzejmy, leczył 
ubiezplccl.One kobiety... Musiał 
jednak z pracy zrezygnował:. Dla­

czego? Uslyszalem odpowledt wy­
mijającą, a gdy poprosIlem o s~cze 
g6ly, uslys:c:alem sarkastycme 
zdanie: "Leczył w ambulatorium 
zakładowym, co odbiło się: na 
prywalnej praktyce innych leka­
rz.1". Zamiast komentarzy, po­
z,wol(:' sobie powiadomił! woje­
wódzkie władze służby zdrowia, 
że ponad tysiąc pracownic Fabry­
ki Firanek w Skopaniu nie ma 
naldytej opieki lekarskieJ, zwła-

ze zaopatrzenie Jest właściwe. 
Rozmowa z.nów schodzi na pro­

blemy dnia codziennego, troski ł 
kłopoty kobiecej załogŁ - Czy 
wszystkiemu możemy podołał! -
zadaje retoryczne pytanie dyrek­
tor Satora. A pytanie to ma dwo~ 
jaki sens; ehodzi o załog(: jako ca 
lośł: i poszczególne pracownice. 
Niejedna pozostająca w trudnych 
warunkach umie sobie radzić, do­
pomni się: o pomoc, ale Bą I ta­
kie, które w milczeniu znoszą 
przeciwicń.stwa losu. - My jesz­
c~e nie wiemy, komu właściwie 
trteba udzielał: pomocy. nie umie 
my wyszukiwał! tych ludlI. Je­
den ze wSDÓlpracowników dyrek­
tora zaprotestowal, dowodząc, że 
zakład i czynniki społeczne zro­
biły jut sporo. - Ale czy wSZY­
sŁko - uclał szef. 
Wyjetd:iaJąc ze Skopania, za­

stanawiałem się, czy aby ta repli­
ka nie była przeznaczona dla pra­
sy. Mój przyjaciel i jego koledzy, 
których u niego zastałem, ludzie 
dobrze zorientowani w mieJsco­
wych stosunkach. rozwiali moje 
zaslrzeienia; niewielka kiedyś fa­
bryczka przeksl-tałciła 5iQ w 
przedslQbiorstwo usUnie moder­
nizowane. unowocześniające się, 
a chociażby tylko obiekty socjal­
ne I kulturalne można uznać z.a 
przejaw troski o załoge:. Kleru­
jący nim lud:de wiedzą, że bez 
aktywnego poparcia załogi nie 
b.:;dzle moina osiągnął! zamierzeń, 
jakle &tawla sobie kierownictwo. 
Poza opisanymi jut zabiegami o 
konsolidaCję: :.ałogl, dbanie o wy­
sokie Jej morale, wYst~puje Jesz~ 
eze jeden moment, ktÓry nal-wał­
bym wy~alanlem się: z komple­
ksu prowincji; pracownicy zakła­
dowym autokarem jetdtą po Pol­
sce, zwiedzając m.. in. fabryki 
swej branży, widzą jak gd:tle In­
dllej ludzie ty ją. dopominają się 
o Innowacje, a le cz.:;sto mówią:­
W tej naszej .. pipidówce", w n a­
s z y m zakladzle jest lepiej, 
czyścieJ, ładniej. Zaklad prze.: 
trz)' lata pod rząd zdobywał 
sztandar prze<:hodnl, by po przer­
wie odzyskał! go znowu. 

szcza ginekologiemej. l chyba nie bl;:dzle banalne o-
Niepowodzeniem zakoń.czyly się: krc-ślenle, Jeśli powiem, te trak~ 

również zabieli dyrekcji o za- łowanie zakładu Jako I w o~ 
pewnicn!e dojazdu pracownikom; J e g o jest ważnym świade­
naj.:;cie autobusów PKS-u byloby ctwem wysokiego morale pracow~ 
zbyt kosztowne, gdyż tabor rue ników, ściŚlej pracownic, z któ­
byłby w pełni wykorzystany. In- rych wie:kszoAć m u II i pra­
ne pretensje załogi? Na to pyta~ cował: i pracuje solidnie. 
nie każdy, poczynając od dyrek~ 
tora a koń.cząe na pracownIcy 

zonA ST~POR 

Z DZJSt.A W KOZIOŁ 

Pożegnanie 
Mia.sto wydaje mi się obce i puste, choć potrącają mnie 

przechodnie, a ktoi wola przyjaźnie dzień dobry. 

Idę w cieniu nieobecnych domów, witryny sklepów 
przesuwają .tię jak okna. pociągu, 

Bezradnie staję na skrzyżowaniu ulic. 

Cztery ściany chwieją się jak domek z kart. 

Zgnieciony w zaciśniętej dłoni kwiat ukladam delikatnie 
na kartach książki. Długo wygladzam każdy płatek~ 
wreszcie zamykam ksiqżkę i stawiam w szeregu innych. 

Przez chwilę patrzę w kolyszqce się okno. Biala ćma 
usiadla na niedopałku papierosa. 

Zapach tytoniu miesza się z zapachem dloni, w zagięciu 
palca zostalo jeszcze trochę żóltego pyłku. 

WIDNOKRĄG 

EOll' ARO ZOLOWSKI 

Mój żywioł 
- to las szumiący .slo'ńcem wiosennym 
krople drążqce marmur kory 
- to koncert ptaków Ra fletach szyszek 
jodly odziane 11) zmierzch różowy 

przychodzę tutaj porą sk.owronk6w 
piwoniq świtu po mrówkach piasku 
cienistq fcieżkq WŚ7'ód starych sosen 
na której tyle modrego wiatru 

- to wasze oczy - lUcie zielone 
paRny brzozowe niebem ;asn.e 
- to bieg prze,%. świeTki saren płochliwych 
kwiaty paproci snem otwarte 

aby stqd odejść do domu swego 
jeszcze raz brodzę po łqce nieba 
wiatr chwytam w dłonie za modrą gTzywę 
aż cala przestrzeń znów się rozśpiewa 

Str. , 

Bogumiła 

Grzędzielska 

SNY 
W OKNIE 

I. HELODl4 
BOli C:rll.ł kU/ilnlł'nla lnU/, 

et"rpkf UII.I r02"'1Izanlll. rielo­
nuch :fdibel mloo/,/1711 %łbamI. 
kiedy 1I.11m.al/,/una lokomm/,/wkll. 
zlI.trzllmola flf na łlaejl. WlldG~ 
dla", z wa"onu ptlHllo 111 dem­
noU pul.ujqeq wlalr .. m. Skqpo 
rozwleucme 'amp/,/ w dworeo­
weJ .lIel mlllłtł ;tół!/,Im 'wJ4U.m 
"romnIc I "dubli nie la meloola, 
klóra bula we mnie. ,/»,zIl1eeha­
la ze m"4 n/e2a"IIIU"011a furko­
tem kół, mo"labllm sądzU, ;te 
je.1 lUlko ulica zamknl,ta ko­
rC'"4 arzew, a./olt I kroki o ni .. 
~kajnum rulmle. 
Szłom !q ale1Q. dlu"q , bu­

ludna , Ulkor\czanq kwldnum 
IkWetfln. Ro~rómlCllom tapoeh 
f\(ułureJi f ",",anfum. 04 .kwe­
PU ItrzelUd" bl""I", IrzlI \/Uee 
umknięle pe,.,pekluwą nac:u. 
Wubrołam tf plerwuq, kt6rą ta­
czl/floł1/ domu ° n,noblueh da­
ehneh 

- Dobr/,/ wleez6r pani _ :a~ 
tnl/mal mnie ,,10'. Nie wldzla_ 
10m mówlqee"o. Stawa dobhrgG'­
III t wnętrza "a/t/llhz'l bram/l. 
Pttl/,tanłlam. - ",C'/I II1/CII 
pani t, m.lodl(!' 

- M,,1001ł1 
- Pn/JwlozlG jq pani :. .0-

bq, Pnu wIele kllomllróur to­
UHltz"Ulllo pa.nl nfdmlol. plaM 
r02llt.l:, lon, wlbraclq wQ.Donll. 
P "ou, wlldqQ1l4.!! reetf 
Wił'd.laIGm. 010 w"II./e ,,11."''' 

d~wl.ków ukrutCl w moich po.l~ 
eaeh. Poleme lewIe b"dzl mla~ 
nee:rko. KatdG n"la to e. rrrdnlll. 
p(!knlłto od lłońc:Q. meladla 
apływa jak sok. 

JeU d~I.ń. "Hetka okolewo­
wuch etomoch, otwarCe ok"", 
Id., potn, tO oklla. milOm okna. 
Okna Iq lOk oezy wJ.f1X!lnlone 
eodzlennoklQ. Sitdzl kol 1\4 pa­
t'apeele puu/,/ . IU I pre"owan/l, 
muJe łapą p/,/uczek, dziewczy­
na po<łlłU'1I. kwiatu r o:p'lI,ku· 
Jqe wod., daM/nka. 'nfp'e d/l­
wanlk. (hleeko t'lI"de paleem pa 
Ul/bił, clllopak kGrml komu'k a 
- w oknie dol "GrnUlZek. kłfq;t­
ko. f t'ad/oodblornlk. Id •. Ulfez_ 
ka końezl/ .1, glłboklm w)lk .. o­
lem. Pnede mną Ul dol. kału­
Je wad/l p1':::l!'d". kr:rll:fem ram. 
Che. łi. cofną.!! alI!' "'e mo" •• 
mz"am .1, po bioeł •• SIOlo znl­
netulo mi bulli, fak.!e wite wró­
et na .kwet 0",,1' 111 od naUu .. -
eJf, p<!'(hnqell "eranium. J • .r_ 
zmeeZ011a, t'ozml.kla "Una ')lł­
lala mi nogi, chI/ba \/padtlł. No 
krafl.eu ''''J dra",. na dol. 'dO' 
podajf mi .. amię. 

- Pani dlonle Iq zbUI wqtle. 
obU na.elq"nq~ ,'M/nl/ oU6wkl_ 

II. SKLEP 
ZlIalazlam 1IIrecełe tm ł/Clepllo. 

z witTJInq zodan/flq p4pl..,.m, z 
zafartJl'" uJlldem WIUąCll," MIl 
drzwia..u. Za. kanlua_ mi 
.taTU etlowlek, Na powl'anie 
podal mi la.k, •• .,.ebmq "ol­
kq. Tnumalam w dłoni oblV I 
chlodnv kutołt nie wled%qe 1q1i 
w/,ltlumac<:/,I.!! nl ... rpOdzl.wonq 
wlZJItę o tmlenchu, kiedy mla· 
.to nabnmieUllI. szal"Oklq, tIIld­
chod:r. JIOra zamilkania dnw' I 
t'ozblu.klwanfa okilIn. 

StalUmll riaptuełw ".bl. od­
dzfi!ltm dlul1o'ci4 la.kl at m e­
tal w moich. dlonfaw .tał"~ 
deplll .flik "łt:e dt'U"lego czlo­
wiOlka. 

- WIed:riolem, :te Jl"f'"%1ł~~ełJ 
- mówił .laTJI ezlowlek - od-
nald:rleu mój ktom, obeJnvu 
'tDleddfłkll.. WId:re twoje %mł­
umil', kur: na w iOlach, ubt'G­
nie w nielewIde. Od~J w 
moim .Ider.le. Tak dłu"o czeka.­
lem "a kI mta. SpoJTZuJ • • pllll 
chod"lka przed drzwiamI UlII' 
.Irulll. Irawo. 

Chelalam Ji, odezwot, lec:z pal 
ee Ilarca dotknfl)l moleh u.t. 
oczu, ezola. 

- Nlf kupłf twoleh Iłów , 
dzl(lwczł/1lo. Ma.m Ich zbili wie· 
I.. Palrz - le;iQ na półkach 
be2ut/,lleczlI., t Ulam.... Ołtatnle 
nabllllł"fll. wIedli, gdU dwaj chlop 
CI/ pnejddtaJq,e ulkzk(ł fla "OW. 
.. ach krzuczeli ,,starli E.'ul1enlUIl 
zwariowal! S""tł'doj. tlcze 110 
eenlumitrll, kupuje ułm echu o 
.m<lku 1ablek, WJlll'llfn/a dfu· 
nOWf bople. Sta'1l E.'ugenlulZ 
zwariowali Slofiee uwl('zll w lu· 
.Iepku. kupujele płatki II0fiea/" 
Zble"U d. ludzlf z mlalteezka. 

(ClilI d alaQ" Da Itr_ 8) 
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SZCZęSCIU 

Złoty Medal 
dla współpracownika 

"Widnokręgu" 
Piękny sukces odniósł na VIII Mi~zynarodowej 

Wystawie Fotografii Krajów Nadbałtyckich - Ro­
stock 1967 :zorganizowanej z okazji "Dni Bałtyku", 
Józef Ligęza, współpracownik "Widnokręgu". Józef 
LJgęza zdobył Złoty Medal za cykl zdjęć pt. "Aussch­
witz 1967", obrazujący odsłonięcie pomnika męczeń­
stwa w Oświęcimiu . 

Na wystawę w Rostocku nadeszlo l 296 prac 323 
autorów. Polskę reprezentowało 25 fotografików, na­
grodzono - 9 . 

Józef Ligęza, którego fotogramy Czytelnicy "Wid­
nokręgu" dobrze znajII" urodził się w Czudcu i mimo 
te obecnie mieszka w Katowicach, z Rzeszowszczyz­
ną jest mocno związany węzłami rodzinnymi. Foto­
grafią zajmuje się od 1959 roku, jest członkiem Ka­
towickiego Towarzystwa Fotograficznego, zdobyw­e. szeregu wyróżnień zagranicznych i I nagród 
w konkursach ogólnopolskich: 

Zdjęcie "SwiadecŁwo prawdy" z nagrodzonego 
cyklu "Aus.schwitz. 1967". 

"STO LAT" dla Jubilatki 

.. Lud~le powlnoł być szC%ę6l1w l 

na 'wiecie. Zwlau.c:r.a d . co bu­
duJIł komunl.m". 

Brzmi ta filozofia prosto I ł a­
lwo Ją przyjmujemy. Tylko te 
wiele prawd m01Oflcz.nych brvnl 
równie łatwo I prosto, choe wy­
nikaJą z wielkiego bagażu prze­
myŚleń l dojwladczenia. Prości 
ludzie zwykle nie przyjmują ta­
kich twierdzeń Jako mozotli, są 
one bowiem dla nich c%(Śclą 
zwyczajnego łyc.ia. J wiośnie 
przed 8 laty o takich prOlltych lu­
dziach opowledzia l historię Alek­
sy Arbu%Ow, precyzujący jej 
miejsce we Wschod nie j Syberii, 
nad Angarą, poci Irkuckiem. 
Trochę w niej rotbil mil sybe­

ryjski. bo ph:knle nad tą Anga­
rlll: zieleni dl\: trawli., pachnie 
przyroda, padają den:cze; dobro­
dusznie ,QOkptl z mlodolcl, ocz 
dOlltrzcgl Jej buńczuczną wiarę, 
te od d2:i. 'wia t zmieni na lep­
Ste I przede wszystkim napisał 
opowlcić o szctltklu. która jak 
w Asnykowym wlernu, eo za­
c.zyna Ilę od słów .,sledzi ptaszek 
na drzewie I ludziom się dziwuje, 
bo naJmędrsty z nich nie wie. 
gdde I lę szczęjcle znajduje" -
popruz antytezę Jego plerwnych 
linijek teł Ul polskim pozytywl­
stli i uerellem filozofów, a więc. 
nie odkrywuo, lecz zgodnie 
J. prawdą dochodzj do pozornie 
prołclutklej tezy, te to lIZczęście 
znajduje sl~ w ' rod ku czlowleka, 
w jego rOzumnym oglądaniu 
łwlata. 

Nie plcrwszy raz widzę "Irkuc­
ką historię" l zawsze urzeka mnIe 
lu prostota w dochodzeniu do 
szczęłcla. Jest jak rcallstyczna 
bajka opowlełc~ z happy endem. 
jak bajka lubi ludzi zwykłych , 
jak bajka mniej więcej w po­
łowie vnaga .Ię z dramatycz­
nym fatum które znowu jak 
w dobrej bajce jest wynikiem 
heroizmu ludzkiego. przeprowa­
dza I 1Drazem .prawdza dowód 
na wielką waię charakte rów sil­
nych I Jak dobra bajka Jest In­
spirowana opowldctaml auten­
tycznymi I opowledt.iana soczy­
.tym j~yklem. 

Tyle :te nie ma w niej treiel 
bajkowyeh, lecz fakty z wielkiej 
budowy komunizmu, łe nie ucie­
ka w hl,torl~ , lecz Ją wyprudUl, 
ehoćby w tym pr06tym zdaniu, 
łe ludzie budujący komunlxm 
powinni być nczęiUwl. I jest 
swoista kategoryczność w tym 
"powinni", nakaz niemal; IZCZęŚ­
IIwl nie tyiko dlatego, te budują 
po r az plerwny Ultrój ludulej 
sprawiedliwości, ale tei I dlate­
go, te bf:dąc szczęłliwl lepiej go 
urządzą I mądrzej przemyjlą, . To­
teł ten podwóJny sens Izczękla 
nadaje arbuzowowskleJ opowłdci 
w ymiar ludowelo traktatu Wo­
zollcznego. , 

Uroe:r.7Itoj cl Jublleun.owe BO- Ieela prae,. sceolczneJ Wand,. 
Boffmann-FIf&Jfowlu.oweJ odbyły się po premien,e ... ~lemcÓw" 
Leona Kruedcowskle,o w Teatne .,Fredreum" w Pn.elUyi Ju 
(w .pddaklu t)'m prsem,..ka "Cwlkthiska" odtwaru ,,",dn ... I ,tow­
.,.cb r61 - Ber.,., łony prof. Soonenbrucba). 

Pnun6wleola ollolin.noklowe wnłostll: pff.lIH Towanystw. 
Dramał:rczne,o Im. A. Fredry - m .. r Mlccl)'liIaw l\talee, kierow­
nik WydsIalu Kultur,. Prnydlum PKN - KYSlard S4,ezek orali 
... tępea kierownika Wydłialu Kullury Prelydlum WRN - J 61d 
ltaDl.k. JubUatkę obdarowano kOSiami kwlat6w. Nades:r.ły t.elelra­
• ,. rratulae,.jne, m. lD. a Teatru lm. W. Slemallll:koweJ w Rae­
... wle. 

Gor ... ClII; owację .prawlła Jubilatce p"emyska publJC'l.noie ed­
""ewuJltc sa.luioDeJ adystce amatorskiero rucbu teatralne,o -
łn4Yc,.Jne .. S to Ja"". 

SCenG Z 11 olet" dramatu Leona Kncc-lkowskie"o "NiemcJ/" WV'; 
.-ototDnego obecnie pnez Teatr ,,Fredreum." to PrzemJ/j!u. 

No -ldjęcłu: Wanda Hollmann-Fifo"tO'Wiczowa (Berta) ł Alele­
auder Jlare.ch (WUU). 

Tekst I tdkcie: 
Mo NYCZEK 

_ Bardzo mi sllt podobała " Irkuc­
ka historia" w Teatrze Im. 
W. Siemaszkowej. Wialnie dlate­
go, że była opowiedziana prosto 
i z humorem. Ze dotrzymała kro­
ku autorowi I Jak on sam, wsz.ak 
znawca neml05ła dramatycznego 
rezygnuje mimo nie z drama­
tycznych chwytów, spięt . skr6-
tów. na rzecz epickiej rozlewno­
ści - tę rozlewno'ć uszanowała. 
Dostaliśmy więc. opowieść, w któ­
rej liryzm był wyważony z ko­
mizmem, w której zlo bylo bar­
dzo ludzkie I dalekie przewrotno­
ści, charaktery proste I naiwne; 
słowem - podirkucką, krainę 
dobra współczesnego, gdzie s it: 
pracuje dobrze, kocha dobrze 
i rozumie blltnlch. 

Jest w "Irkuckiej historii" 
Chór. wzorowany na antyanym. 
który Ulpowiada I komentuje 
zdarzenia. Mote włdnle dzięki 
niemu często ją graDo J. wyrot­
Dym upodobaniem do tragedii (bo 
I takle akcenty ntuka zawiera, na 
pewno, choe traiedlą, nie jest). 
Kiedy po ukazaniu .ię "Irkuc­
kieJ" włączył u: sztukę do Iwego 
repertuaru Teatr Imienia Wach­
lIlngowa w Moskwie (I uesztą 
gra Ją po dzień dzisiejszy z nle­
słabnącym powodzeniem) Chó­
rem byli wszy.cy uczestnicy dra­
matu; w innych spektaklach Chór 
był odrębnym elementem, ale za­
wsze wieloosobowym. ltrzebai 
dopiero było Erwina Axera, teby 
Chór przekształcić w Jednoosobo­
wego Narratora, granego w Tea­
trze Współczesnym przez FtJew­
sklego, Jako starcgo robotnika, 
który z tysiąca własnych do­
iwiadczen. tym jednym _ lrkuc­
kim - dzieli się z widownłll. Zda­
je mi się. że jako stary człowiek 
u kresu drogi. bard10 pięknie Fi­
jewskl opowiada Irkucki epizod 
I ma do tego prawo, by komento­
wać tę jeszcze Jedną historię 
o szczęściu. 

W rzeszowskim pn.edstawienlu, 
które reżyserował Słanisław Ble· 
Ihiskl Narratora gra on sam I jest 
w tej roll wyratna chęt utotaa­
mienia się z autor em, który tyct.­
liwym okiem patny na wydarze­
nia. Narrator - Blelić.kl tym 
różni się od Narratora-FtJewskle­
go, ie nie opowlada zdarzeń, lecz 
wyłącznie )e komentuje. W miej­
sce fajec.zIci Fłjewsklego tnyma 
w ręku okular)' I manuskrypt 
i bardzo lirycznie. z mlł)'m 1.1-
łmiechem mówi nam, te dzieci są 
dobre, wymagają więcej lnu, łe 
Wala nleszczęillwa, :ie Ilę zmie­
nia te zaczyna kocha(: Siergieja, 
sło':"'em. te ludr.ie są dobrzy. Taki 
Narrator więc potęguje ładunek 
liryzmu Iłlmej uluk!. Ładne .... 
no pewno te par"e, gdzie próbu­
buje dyskutować z poItaclą .ce­
nlczną - mniej konieczne te, 
gdzie objaśnia 'I.danenie, które 
doskonale mogłoby ,ilt Qbe;JU: 
bez komentana, bo ten, dublując 

)CI, stale alit automatycznie uble-­
glem nuitlc)'m I nazbyt jut naiw­
nym. 

Podobali mi się w tym przed­
stawieniu wszyscy aktorzy, dlate­
go tei motna tu mówić o zespole. 
Zespole w dodatku poszerzonym 
o nowe twarze. Walę bowiem 
grała debiutująco na naszej sce­
nie Wiesława Bojadiljew; grała 
dziewczynę z temperamentem, 
trochę zadziornIl, trochl\: krzykli­
wą,. bard~o zwyczajną. Nie była 
to może "Wala _ co w,zystklm 
pozwala". bo jej szorstka bezpo­
jrednloić na pewno niektórych 
z tych "wszystkich" by odstra­
Izyła, ale była to chyba Wola -
alowlek procy. Oz.lewczyna 
o ludzkim pragnieniu nieskom­
pllkowanego Izczęłcia - clyli 
postać. o jaką wlainie c.hodt.ilo 
ArbuzowowI. 
Podobał mi sle Siergiej Zdtl­

.Iawa Kodeola I przypominał tą 
rolą dawne najlepsze kreacje. 
Choć to więc. może Ulbrzmicć po­
zornie bez t;Wlllzku, zobac.zyłam 
znowu u niego ciepło i tyczliwołć 
Pierre'a Bezzuchowa (wted)' 
w "Wojnie i pokoju" - dobrym 
lpektaklu sprzed paru laty naJ­
lePSZll bodaj kreację tego aktora). 
Nlechte więc. Kozlenia w żółtych 
butach I niebieskim uniformie 
publicznołt nie psuje oklaskami, 
bo dzlalal11 nań tak, jak kielich 
musującego szampana I trudno 
mu utrzymać łokcie przy lIobie, 
byĆ porządanym. młodym tonko­
Ilem. który chce wtajemniczyć 
tone: w arkana koparki i mów 
Adenauera. BIJcie mu brawa 
w duchu. Jak ja to robiłam, a zo­
baczycie d o koń c a aktora 
o wlclklch motHwościach i wiel­
kiej powjcląellwoścl, która roli 
tak potrzebna I tyle przydaje Jej 
naiwnej prOllwty oraz wzruszają­
celO liryzmu. 
Podobał mi się Wiktor Tadeu­

lIa POkrsywld. Choć nie mam 
Jego motllwoici aktorskich, bo 
lwojlJ roili i on debiutował na 
scenie rzeszowskiej, ale debiut to 
byl ciekawy. przewijały się 
w nim bardzo ladne momenty 
wratliwelo lllczenia rubasznej 
pultot:r widnie z prostotą ; bo 
były w tej roll I ładna uduma, 
I dyskretny dystans wobec pier­
wowzoru. 
Podobała mi .Ie Lary.sa ZoJU 

Gorny61kleJ _ ludzka, miła ko­
mediowa; podobal - kOUlezek -
Zlnka Anny KulajoowlCl, bardzo 
przecie! jmleszny I llr:rcznle UI­
duorny. Podobał - Jao Adamski 
_ Serdiuk pełen słabości dla ko­
biet, zaciągający z wileńska; po­
dobał śmieszny głuptas t.&pczen­
ko Adama Forolla: podobali 
wszyscy Inni. te wymienię cho­
clat harmonistę Wloccnteł'o Za­
wlnklero (chcia łabym zobaczyĆ 
10 w dublerze Kozienla, bo r zecz 
mus i być ciekawa), podobał Goń­
da, Zarelllb •• Urlała, Lltyóska, 
AOł'erman. I bolę się, by kogo nie 
pomln.,ć. bo pracowali na to 
przedstawienie przy%Wolcle. bo 
dali nam 2 godt.iny przyjemności 
t dobrego, uczciwego nemlOllła 
aktorsklełO. 

A patronował 1m Stanisław 
Blcllński - aktor skromny. osu­
waAcy Ile '\IV cieli. komentujący 
pN)Stą Irkucką hlstori-:. 

I podobało mi się, łe Bldińskl 
Ul Alterem zaproponował nam 
,,Irkucką histor II:" Jako ludową, 
balladę o współczesności. wajdu­
jąc dzielneło partnera w Irenie 
PerkOWl klej, która funkc}onalnle 
nowoczesną scenografię do ,zlukl 
opracowała . 

TUI. Im. W. alem~oweJ _ 
Alek.leJ A.buww: "Irkuck. hl. 
.to.I.... Pr~kl.d: .len,f, "d~ 
Jew ... ,I. Rety.erl.: Slao .1 ..... Dl,,· 
!Jńlk\. Scenorrafla : Irena Perkow_ 
Ika. Mu.t."ka: Januu Ambr ... , 
Choreo,t.lla: Bokna f'lltańsll;a. 
Aa)'ltenl ret.: Zbl,nl"w Zaremba • o.ob,., 8t. BleUMkl, W. BoJad:U_ 
lew. z. Gorc:r.y(I.ka, A. Kulalo­
wic&, r .......... rn.n. F. tJtl'iu.I<a, 
A. u.lata, J. A4a .... kl, Z. Ko.le .... 
W. :z.awlnk\, T. POkn.l'wko, 
K . OnJ\da, z. :z.a."mba, A. TonL&l. 
~r.: •. XJ.IM7 r. 
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~ył rok 1'192 tuż po plerNSz.ej 
roc~nicy ogłoszenia Konstytucji 
3 Maja. Król Stanisław August 
Poniatowski przystąpił do targo­
wiczan, którzy pod osloną Rosji 
targnęli się na zdobycU! ustawy 
majowej. Na niewicie ulała alę 
obrona konstytucji przed Rosją, 
prowad:wna pod wodUj TadeusUl 
Kościuszki I młodego Józefa Po­
niłltowskiego przez wOjska pol­
Ikie, ale Dubi.mka okryła slawą 
przyszłych wodzów polsk ich kt6-
n.r u.błysnęU tu niezwykłymi 
talentami woJskowymI. W sytu­
acji, kiedy ziemie polskie wsku­
tek zdrady konfederatów targo­
wickich za1ewaly wojska carskie, 
okryty sławą pod Dublenką ge­

.neral Kośe:luszko postanowił pro­
si~ króla o dymisję I opuścić 
kraj. Nie pomogły usilne nalega­
nia Stanisława Augusta i war­
Iwwsklch arystokratek • .,. otocze_ 
nia królewskiego, które nawet 
oferowały generałowi swoje in­
traly: Kościuszko był uparty I 
stanowc7:Y; honor nie pozwalał 
mu postąpll' wbrew jego UC7:U­
ciom narodowym. Targowlc:r.an 
uznał :r.a 7:drajców ojczymy I nie 
chciał im slu:l:yl'. załatwiwszy na 
prędce swe sprawy slużbowe l 
r odz.inne, przekrocl!:yw57:Y au­
litriacki kordon granicmy, Ulalazł 
się w królestwie Galicji I Lodo­
merli. 
"WlI;eżdżam w kordem cc.ankj 

_ puał .'amtqd do Szwa;cor mo­
że ałbo do AngHi, skqd będę .ię 
przllPot'!·"wol robotom w k1'4ju 
nO$Z"m. JeJU będq dqŻqce do 
u.zcąlliwienio kroju, powróCę; 
nie - oddolę .ię dalej. Nic wcho­
dzę w służbę zogronieznq, o je.ł!i­
bym b"ł prz"muu:onll przez .tan 
mój ub09i, to wejdę w .lużbę, 
Ddzic ;e.t rzqd wołnll - jednok 
przllwiqzoniem nieodmienn"m ku 
mojej o;cz"tnje, które' nic m09-
lem łłui1ł(!~ 

Im bard7:iej Skomplikowane I 
nieprzyjcmne stawalo się poloże­
nie ilenerała, tym wi«:eej wzra­
sta ła jego popularnośł: w kraju. 
Cdzlekolwiek się pojawił, witano 
go bardw uroczyście I przyjmo­
wano z aplal.l7.em. Po przekroc:r.e­
niu granicy austriackiej w aier­
pniu 1792 roku, Kościuszko po­
dąłył w kierunku na Sienlawę, 
gdzie przed opuszczeniem ojczy­
zny pragnąl poiegnal' s ię z prze­
bywa)ącą tam wtedy rodziną 
książąt CUlrtorysklćh, a zwła­
szcza z księżną Izabelą. która 
go jut przyjmowała w Puławach. 
Liczył na życuiwe pnyjęcie księ­
stwa tym bardziej że był prze· 
cież niegdyś wyehowankiem I 
jednym z najbardziej pojętyeh 
uczniów Itkoły rycerskiej UłO­
żonej przez meta Izabeli. księcia 
generała Adama Kazimierza 
Czartoryskiego. Atmosferę I sy­
tuację polityczną, w jakiej w Sic­
nhlwie w jesieni 1792 roku ,,feto­
wano" Kościuszkę, zanotowała 
uczestniczka pn;yjmowanla gene­
rała, jedna :r. największych plęk­
noid tamtych czasów; kilkuna ­
stoletnia WÓWCUlS córka Izabeli 
Zoila, p6tnieju.a żona Stanisła­
wa Zamojskiego - w awolm pa­
mlętnlC'lku :r. c:r.asów d:r.ieclńshva 
I młodości: 

,'podziwia lam nouUch bohate­
rów C_.) - pi.ala popn:ez prllz­
mat mlodzieńczych wspomnień -
woj.ka TO!'II1Skie wnet zajęl" 
kraj, a moi rodzice emigrowali 
do s1O"ch dóbr położonl/ch w Ga­
licji. Za nau'ym prz"bllclcm do 
SieniOWII W'Zllstko wlldawalo ,ię 
.mutn'llm. Dobra te od dawna nie­
zamieszkale posiadalI/ dom wid­
ce niełpO!olm" tUt to, obli 'lU1t 
W!Zllstkich pomidcj(! _ wszelako 
urządzono .ię niebawem. Korpus 
palacu bili wVgodny. moi rodzice 
dobrze bllli umiełZczeni, mll zo! 
WIZVSC1l bardzo niewIlgodnie, "Że 
nie można. gorzcj: w powilonie 
drzewianvm, bc;, łóżek, be;, me­
bli, ale golcie się lI;ddiali, sta­
Tono dę pocieUlIĆ i Tozerwać w 
smutku. nie tTacOnO nadziei, CI 

11.OSZ0 .Iodka niepr;,czorno.łć odZIl­
skola ;,nów ł1De prawa. KoJeituz­
ko, którU stawał się caro;, popu­
larnllm, bo .Ię dol poznać z wa­
let:znoJci w ostatniej kampanii, CI 

jego ulochet"lI i cZlIst" cha rok­
feT jednol mu ogólnq czdć i ml­
ł~, PTZ1Ibll1 po o.tatniej klęsce 
do Sien1awII, łchronil .ię u moje­
go ojca, w domu, którego bllł w,,­
chowańccm . Stal się wnet boiv'z­
('lem WSZII.tklch. a łqcząc z "a; -
10iękrzllmi przl/miotaml dWZII ł 
umll"u dobrał, prostotę, bawillię 

• 

WIDNOKRĄG 

• 
ALEKSANDER ZYGA 

"FETO-
WANIE" , , , 

KOSCIUSIKI ~ 

W 

cod;l'iennie z nami, wllml/Ilal 
róine rlf'lI( ... y'. 

W Sienlawle ,,fetowano" Ko­
ściuszkę uroczyacIe ł 7: pompą· 
Ksi(tna Izabela wydała swym 
córkom: Zofii i generałowej Wir· 
tembersk::lej. p6tniejsuj autorce 
"Malwiny", polecenie, aby uwiły 
wieniec na cześć Kośclulltki. 
Wykonały go z. liści dębów, które 
w Wysocku, pómle)szej wła5notci 
WirtemberskieJ, własną ręlr:, :r.a­
sadził niegdyś król Jan Ul So­
bieski po swym 7:wycięstwie nad 
Turkami pod Wiedniem. Oble 
córki kslęf.nej, nie bez. pomocy 
matki. Ikomponowały na C'Z.ełt 
generala specjalne wiers:r.e, któ~ 
re, aczkolwiek nie odznaczają Ilę 
zbytnimi walorami artystyczny­
mi i nie odbiegają od :tWykłych 
okoJlcmośc!owych rymowanek, 
jednakże oddają one atmosferę 

IE 
PodblQskiem hołd oddala lud.!:­

koić zadziwiona. 
Gwolt de'potów toltTzllmO!1I 

z polskich rot ramiona. 
Odwieczne miodki będą pol­

łkiego oręża, 
Jak ogromne .l4łtęPV KojclU!z~ 

ko .:lWlIcięia. 
Wie1liec ten, col za,lużl/l prZS/ 

sławnej Dublence, 
Wiążą ci prClkielance z sadu 

wodzów Tęce". 
Po południu tego aamego dnia, 

Ileniawakle panie, ubrane w bia­
łe stroje z błękitnymi l czarny­
mi wstążkami, wnąwazy się u 
ręce, odśpiewały wlenz-pieśń, 
ulatoną przez przebywającego 
tam takte wówczas w Sienlawle 
Tadeusza Morskiego, kaute1ana 
przemyskiego. 

W lukun ,,fetowaniu" Kośclu­
.zki w Slenlawle puyszla przy-

f 

.~ 

• 

padająca na dzień 2.Ii patdzlernJka 
uroczystość jeio imienin. Zbiegła 
się ona z wysłaniem pr7:Cz towa­
rzystwo sleniawlikie tyczeń in­
nemu TadeuS7:owl Matusewlc7:o­
wI, dla którego przygotowano 
zbiorowe powinszowanie; na nim 
obok innych dopisał się takte 
Kojclua7:ko: 

"Tac!.ewzowi, kochanemu mnie 
zawt::e, za'lIlom pouńn.łzowania 
i lqczę Żl/czenla z drugim, zas,,­
la;qc takie najnusZ1l ukłon oboj­
gu". W dągu tych dni upewne 
kslęina Jubela Czartoryska na~ 
kreśliła na ćwiartce papieru syl­
wetkę wodza spod Dubienkl z 
podpisem: "Tadeuuowl Kołdun­
ee, dobry l wale(ltDl', lee'l nie­
unęśllwy". 

,,Fetujące" generała w Sienia­
wie towarzystwo, wśród którego 
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znajdowali się m. in. pani Mle­
rowa, Seweryn Rzewuski, Józef 
Szymanowski lowarzynyło 
Kościuszce potem w jeilo trium­
falnym pochodzie I pn;yjęclach 
we Lwowie. gdzie go gosz.czono 
i przyjmowano z jeszc:r.e wię­
kszym aplau7:Cm. W drodze po­
wrotnej ze Lwowa w Zamościu 
generał musiał opuścić swych 
wspóltowarzyny podróży: jako 
człowiek podejrzany politycznie 
otnymal rotka7: natychmiasto­
wego opuszclenla granic AustrII. 
Aby :unylić policję, przybrawszy 
na:zwl!iko Mr barona Biedy, przez 
Kraków i Wrocław udał się do 
Lipska, Zdążywszy po drodu pod 
pnybranym na~illkiem wYliłać 
z tych miast listy do kslę:l:ny 
Izabeli. Nie zdołał jednak wbrew 
pierwotnym planom, ujneć je_ 
.7:Cle do Sleniawy, 

jaka wówczas panowała w Sie-, ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nlawle; napawała ona nadzieją I' 
I podniecała uczucia patrlotycl!:­
ne, po~a1ające tywlć nadzieje 
lepszej pr.lystJoścl - warto Je 
tutaj przytoczył:: 

Siedli,ko mętów, riemfa, którq 
l:.odzia zdrodzil, 

W niej pisa! Orzechouuki, 
o niej FTedro radzil, 

Nad niq Karpat wllnio.le diwi­
go nicbo barki, 

Z nlej ZÓlkłcwski, co ugiql 
to.chodnich carów korki, 

Je; Bug ;I' Wieprzem, San, Wi­
lia slooce .aki pije, 

Nimi za.Ua PoLlkę, ",imi Polak 
żyje. 

W tej lo ziemi Sienfawskl I So­
bie./d mężn", 
Chwołq, dO$tatki, cnolq i mie­

czem potężn", 
Szatą ,łoWIl odziani, po martO­

Wl/m znoju 
Pod dębll nDego chowu ,zukaU 

lpokoju. 
Muzułmanin więz" grozil: .tarli 

Portl/ dIę, 
Wiedeń. zbawion - Ul Police '1/­
pono mogilę. 

Z nim zaleqlo mę.two, po nich 
więdlI/wieńce ... 

Spoi Polak. Sąnod zabrał d­
niORllch !'lO serce. 

Wiek mij(lł, jak \DUOlt brai" 
beu.zqdowe prawo . 

Polski .en przenoal; lIa;e mo­
;iowa Ull ,nDQ. -

Mały słownik sztuki p o lskie j 
We wstc:pie do kslążld ,,250 

razy o sztuce polskiej" jej au­
tor Przemyllaw Trzeciak pisze: 
"Oddaję tę ksJątkę w Wasze rę­
ce z pewnym niepokojem. Prag­
nąłbym, :i:ebyście mogli zna!etć 
w niej możliwie bogaly prze­
gląd dziejów sztuki polskiej. 
Nie jest to jednak wykład, w 
którym by systematycznie zosta­
ły omówione kolejne epoki na­
szeJ sztuki, lecz jedynie zbiór 
notatek o twórcach, zabytkach. 
zjawiskach i kierunkach arty­
stycznych pol.k.ieJ plastyki". 

Wydaje mi się, że ten niepo­
kój jest nieuzasadniony. Aulo­
rowi książki I wydawnictwu 
naleią się Ilowa gorącego uzna­
nia u wydanie tak potn,ebneJ 
i dodajmy tak pięknej ksiątkl 
wprowadzającej, 'lWłas7:Cta mło­
dego l'zyte.inika, w e1emcntarne 
pojęcia i zjawiska 7: bistorU 
sr.tukl po\.kieJ. Publikacja, u­
wierająca 450 reprodukcji I 
zdjęt, ma charakter słownika 
lub małej encyklopedII. W 250 
hasłach ułożonych altabelycUlie 
autor ujmuje się dziejami pol­
skiego malarstwa, rzetby, gra­
fiki I rzemiosła artystyczne­
ilo_ UkazaJ sylwetld twórców, 

omówił wybitne d7:ie ła sztuki, 
okresy i zjowiska czy wrcszcie 
grupy artystyczne. Nie są lo 0-
czywijcie Informacje wyczerpu· 
jące I krytyczne - autor nie 
wykracza poza granicę latweilo, 
przystępnego wykladu , sta ra się 

być informatorem I przewodni· 
klem czytelnika nic ror ientowa­
ne&o bliżej w problematyce 
sztuki. I słusUlie, gdy t książka 
jest pn;eznacwna prz.ede WSZYst­
kirn dla starszej młodzie:!:)'. któ­
ra zechce pouerzyl' swoje wia­
domości z zakresu B:t.tuki, zdoby­
te w ukole na lekcjach wycho­
wania plastycznego. Dlatego po­
winna Ulalef.ć się w bibliotekach 
ukolnych i w kllięgozblorach 
domowych uczniów, gdyż wielo· 
krotnie będzie Im pomagać w 
pracy. 

Dobrze się IWO, Iż Pf"temy­
sław Trzeciak duto miejsca po­
święcił sztuce współczesnej , któ­
ra, jak wyznaje, cieszy się 
jego osobistą sympatią, gdyż bu­
dzi ona najwięcej kontrowersyJ­
nych sądów u przechl"tnego od­
biorcy i stanowi przedmlol naJ­
wI(kszego zainteresowania. Jas­
n~ć I komunikatywoo&ć infor­
macji autora r. zakresu a:r.\ukl 

najnowazej znakomicie u1atwi 
czytelnikom zrozumienie spraw 
teoretycznych I warntatowych 
współczesnego malarstwa c:r.y 
r zetby. 

Na;e:l:y także z uznaniem pod_ 
kreślić. it w książce sporo miej­
sca pośw1~cono rumiosiu arty­
,tycznemu zbyt mało dotąd do­
cenianemu w publikacjach po_ 
pularnych. 

Album opatrzono starannie w 
slowniczek mniej "Znanych ter­
minów, w bibliografię, skoro_ 
wid:r. rzec7:owy l chronoJogicz.ny 
oraz Indeka nazwisk artystów. 
To bardzo ułalwia korzy.tanle z 
książki i to naleiy upisać na 
dobro ,,Naszej Księgarni", któ. 
ra Ulakomicle pod wzgl~em e­
dytorskim ,,250 razy o sztuce" 
wydała. DoŚĆ wysoki nakład I 
ni ezbyt wygórowana cena umo­
tliwią młodzieży dostęp do tego 
poiyteczncgc. wydawnictwa. 

J. G. 

Pfnmysl&. Truclak: • .250 fa,.,. O 
nl\l"'" polalde.l" . Nau .. ~Iaarl\l.&ro 
w_wa 1iI7. 
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AkeJ~ planowano od wielu 
mlt:$i~. Zbierala się na nara­
d.r kOlN:!nda kOMPiracJi rej, uo­
weJ. nacbkaJa w oorv; to ~ 
ściel nadsyłanych rmkaoch Ko­
menda Okrętowa. 
,Zlikwidować, nie dająclł lud­

nOŚCI. spać :unorę jut jak naJ­
wadniej, unlm nIe będ:lle q 
p6tno", iądano wyra tnie. 

Z niewielkiej Ilotei "Volk$­
deubeh6w" na terenie mlasLa 
t.a4eula, dwie te oslemn8lltolet­
nin llmarkule, były najbardz.lej 
groine; ftly szkujll,c po UliCACh I 
placach, wcbkając .I~ 'fi "'-ide 
środowisko, mogł,. Iprowaduć 
na mienkanców niesłychane nie­
SZCJ.~.łcIa I poc:%ynić nie dające 
się powetować nkod,.. BaJ!:ateU­
ZOWal'lO, IIChodz.ąc mu jednakte 
li drogi .łare«o durnia Krauo, 
kt6ry volksliste podpisał wkr6t._ 
ce.po zajęciu miasta pt'U'Z Niem­
e6w, sądząc, że s tanie sic: p~lI: 
to obiektem pOdz.iwu i m:r.dro­
ki w ir6d Ilnajomych. WldX4C lIIę 
odizolowanym od oajblibzych 
swych krewnych, okupantowi 
tet słułyć tu jak tego wyma­
gał od niego nie cbciał a,. nie 
potrafił, traktowany przez żaQ­
darmerię nie lepiej od prze­
ciętnego mienkańca pojął. Ił 
głupstwo, jakle pozwolił sobie 
palnąć, skazało tO na. tycie w 
poJedynkt:, pogardzanego pn.ł!Z 
wszyrlkich niby pies pIll'S1.ywy. 
Skouaył marnie. GorSZJ' od 
niego i mo:tna by rzec bardzo 
niebe:r;plecz,ny był nie majlłcy 
~krupu16w I lItoKi ,przedllw­
czyk San.yńskl, emeryt kolejo­
wl. Mimo unądzanych na nie­
Co polowa6, owue zdołał się 
wyśIiZtlll.~. at zniknął z \.crenu 
mirurta wral. z uciekającymi 
Niemenml. WysłU&uJące,o aię 
żandarmerii Zyda .BerkIl z Bill.­
łObnegów, przebrani w od1.iei 
cywilną, ustn.ellli sami Niem­
cy. Chuligana i konfidenta t.e­
It.llpo, Sliwkt:, wykończyła kon­
'Pirseja. Zdawało li~ mieszkań­
com l..ancuta, 7.e odeteJllI.ą nare­
azcle spokojnie. nikt Jut o Icb 
naJdroboieJ$Z:Ycb IIprawacb żan­
darmerii donosić nie bcdde, «dy 
ni Itll,d ni l.Owąd Jeden z oby­
wateli o brz.miącym z niemiec­
ka nsz'i'lisku, otn'.ymsł r; rlłk 
okuppnta konC6Ję na prowa­
dzenie WYlZJ'nku I otworzył W' 
poblliu rynku nlcwielk4 meli­
nę, w której bez prurw,. pra­
wie pr:zesiadywaJi policjanci 
cranatowl I łandarml hitlerow-

"'" . WJa.śclclel nowo otwartej 
knajpy, restaunltor nowicJusz, 
człowiek pod pi~ddeslątk~. 
z lrudnokllł raddł sobie ~ 
obaluglwanlem t.oki, trudno za­
tem d%l.wit lIIą, 1:1: wdął sobie 
do pomocy, pttaJlłc:ego IIlę w do­
mu nieroba, córkę-podlolka. 
Dr.lewa~ to było ebude. płll$kle, 
nieladne I niełtnlale I mimo 
ukończonycb lat siedemnal<tu o­
rlll!: ueklu klas szkoly powae­
chnel w mlcłele, zdawało sic: , :!e 
do trzech zliczy~ nie potl'af.l 
Okazalo .Ię Jednak, ie Jak 
zwykle w takieb wypadkacb, 
pozory mylą. Postawiony 1.11. bu­
fetem podlotek błylinął talentem 
dOllkonałeJ kelnerki, dla rozmi­
lowanego w odurzaJącycb napo­
Jach olca ~klłrb niezastlłPiony. 
Nieśml!l.łe dotąd dziewczę prze­
obra:r;iło się w bezczelną kur_ 
tyzanę , ,otową nie tylkO po-

dawa~ do stołu ~runkl I 011.11-
Iki, ale i ciążącą jej cnotę: pne­
bandlowa~ 7.łl Jaką bądt ce"~, 
byle jak najwcze!nlel' IntecfS 
prosperowal ooraz lepieJ, netę­
.Uwy ojciec coraz częściej Plze­
pa,dal 1.Il kontuarem bule1:u, 
gdzie ~oJny o 10000Y rClitaura­
cj! I Izb ,okinnych, poclą,nąw­
uy parę ,łębB1.Ych łyk6w, po­
drzemywał. Od CU5U, Jak pro­
wa<henie re:llauracJI w ręce 
1W0Je c6rka pnelęla, ojelec 
WZIął nil ~Ieble II tylkO obowJlIoz­
kJ dOltarcuula nllpoJ6w I 1.11.0-
patrywaole spitarni w wybor ne 
jadło, któ~go cdzie jak rdzle, 
lU jednak brakD.ll,ć_ nie mogło. 
Gwarno byłO do pbtna w noc w 
dobru zaOpatrywlUlym we 
wl1.yatko, co podniebienie d.ratn! 
I brzuch okupacyjnego tarłon 
nasycić moglo, rzadki to był 
bowiem wypadek! aby lokal ten 
kt6ry.t z Polakowodwiedził. 
,.Nur fur Deutsche" - "tylko dla 
Niemców" - CJltn.e(awc.t_y na­
pis może nie tylo ze strachu, Ile 
wltr~tu progu tej meliny prze­
kraeu.ć nU) dozwalał. Lokal z 
przeznaczenia Już; za wyłąCznie 
męski uważany być powi­
nien, zacbodziII tu jednak Niem. 
cy ze _oiml lreulinkami z za­
wodu koryntiankami, utarzało 
lię, ie i poniektóra z wesolych 
Polek w zamknl~Iym lamocho­
caie dla niepoznaki dawała się 
lu pn:ywleU i noc na bacha­
naUacb rozkosznie sPl:dzl~. Nie 
byłże to dla niedowarzonej wie­
kiem kelnerki przYklad naśla­
dowania godnyl W jej iylacb 
teł krew corąca plynęła, &erce 
miłości było rrpracnlone nie 
mniej od tycb, co uprawla~ JII 
motł,. ueroko, porwalając sobie 
010 na /ednego kochankII, ale 
dzles.lt:c u naraz w przepaki 
Iwych ICrc z łatwością zmleści­
Iy. Brak urody, dziewc~eco 
wdzh:;:ku i wldelwej kobletom 
budowy elała powodował, te ta· 
den z miejllCowycb kawalerów 
ani na. nllł nie spG:jr:za.l . Mło­
dym, a zatem jWleiym jej ela­
łem u.!ntere80wlIl Ilę jl!'den z 
funkcjonujących tu żandarm6w 
I ten w nledługl czas we wuel­
kle arkana miłosne stęsknlonlł 
za nimi, wtajemniczył. Kocba­
nek za.ulrosny nie był, skoro 
wic:c wypadła mu lIłuiba przy­
prowadzaJ do narz.cczonej ma­
jącego wolne w tym czasie go­
dzlny kolec~, by sp:allnloneJ 
pieszczot dziewusze wlcez6r jak 
mógl osładzał. W niedługi au 
stała się ona kochankłl wsz)"$t_ 
kich f.andarm6w w ł:4ńcucie. 

Jak na Jedną osobc: podobnie 
%dublowane (lbow!llzkl, prowa· 
dząceJ restauracj~ I uprawiają_ 
I:('J tak llZeroko miłość, zdawaly 
~Ię dtlewczynie o ciętkie. Do­
brala sobie więc do pomocy (w 
rt>Stauracjl na razie) jak dwie 
kropla wody do siebie podobn" 
kolctankę. Bylo Icb teraz dwie, 
r6wncto lObie wieku, wykutał­
ceola, Intelicencji I aprytu są­
siadki, mieszkające na jednej l 
tejie SlImaj ulicy. 

l przyszedł czas, ie miała tan-
4armeria hlllerowska w l..ancu­
cle dwie konfidentki, pracuj'lca 
tak gorli,,!le I z odda.nlem, 11 
wla$ną rodzinę gotowe byly za­
denuncjowai:. tdyby ok.azja po 
temu odpowiednia .i~ nadany­
la. Po mienkancach mluta po­
szedł poalcw niepokoju I stra­
chu. Nie był pewny nikt z mło­
dych ludzi c:r.y pnypomniawny 
sobie, kt6ra.t z dWÓCh Irprz.edaw­
ClI:yn o je,(o obecności, IIdresu je­
go iandarmerii nie pOda 00 naj­
mniej celem wysłania ,(0 na 
przymUllOwe roboty w gląb Nie­
miec.- Nie uszla Icb pn.enlkU 
wych oczu taMa lromadka roz­
mawiaJących na uboc:r.u, jaklł 
rirawę klóraJ :r. ,ospodyn eoto­
wala dla roc\.zlny, o wszystkim 
tandarmeria byla poinformowa­
na. ·'je tu mieJsce zren.tIł ua 
W)'S1.('Zet6lnlenie nllJrozmalt­
szych w.,.p, kt6re na skutek do­
nosów dwu t ych zdrajctyfl na 
miellzkane6w r..ancuta spadły. 

Po upływie kJlku mie:lięcy, 0-
bydwie, lepsze, Jak Ich nazwa­
no, panny, "wargotaly po nie­
miecku, porzuciły teł niedługo 
potem, ubierający Im wiele cen 
nrgo czasu zawód kelnerek, po­
twic:caj" się wyŁqanle pracy wy 
wladowc:r.eJ, urozmaiconej r0-
mansem :r. 00r&J: ta Innym tan­
dllfmem łańcuckiej ay k t6reJ' 
z ~stednicb miast komrndy_ 
Wysyłaoe Im po kJlkakr'OO rUJ' 
upomnienia, następnie potróikl, 
pn.ynoslly wrącz odwrotny aku­
tek; pisma przechodziły do rąk 
gestapowców, . Inwigilowano po 
nicb podejnanych o autorstwo 
młodych ludzi, porównując cha­
rakter pilima. 

... Zlikwldowa~ - brunlaJ wy­
ratny rozkaz w nadesłanym piś­
mie Komendy OkrC:.l:oweJ AK. 

Zadanie nie naletaio do lat­
wych. Zdrajczynie zainstalowa­
ły sit: w budynku iandarmeri l 
na stale. z uplldnlęclcm zmroku 
ukazywały się zwykle w towa­
tn.ystwle uzbrojonycb po zęby 
,cstapawcłtw, Pcrsony Ich ale 
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były UlOWU te.k znaczne, aby ry­
zykować dla usunięcia Ich iycle 
mlodych patriotów, czy natatać 
się hitlerowcom, którzy pałając 
~IDlIUi posuną~ si~ mogli do pa­
cytlkacJI IpOkoJnych rodzin 
mieszkańców mllllłta. 

KonrrplracyJny kontrwywiad 
wywiązał się z zadania Jak naJ­
Irpiej. SJedX4c dni klika, IUlaUł, 
ie jedna z pOIZukIwanYCh pa­
nienek w towan:Ylrtwie olbrzy_ 
mieco żandarma, udaje się co 
dnia wl~rem o jednym I tym 
samym mnIej więcej cza~ie na 
spacer t w cleniu wysokich 50-
len, z ,~5tylrt podsiyciem <hlkle­
go bzu I tarniny, pod córką pr1.y 
lIZusie, w wysłanym wble gnJei­
due, pewien czas przebywa. 
Słoneczne I cieple byly dni 

kwietniowe 1943 roku. Do on.lI­
cego przyległy do batanlami Jan 
ziemi traktorzysty, podszedł mło 
dy czIowiek. zatrzymał go pad­
niesieniem f(lkJ, po eZYIll spy· 
tal, 

- O której rano uezynasz 
pracę? 

- No, tak piąta, 1~6sta. to 0-
lety - odpowiedział traktorzy_ 
lita. 

- Mnie t więcej Jeszcze lu­
ddom %alety nil tym, abyś Jutro 
przed .łwltem ju! orał, rozlt>' 
mlesz? - rzekł z naciskiem mło 
dy człowiek. 

- Czemu nie. mogę zaezą~ or­
k.;: do łwiatla nawet, jeżeli trze­
ba. Mam akord _ zgodzU sit: 
trakton.y8ta.. 

_No, nlo zapomnij tylko -
zagroził mu młody człowiek I 
odwr6cJwlZ.Y d~, pos:r;edł swoJ" 
drogą· 
Poc~gllJąc z zachodu lekki 

wllltetek poruszał konarami wy_ 
sokich ~n, pOWodując 8Zmcr, '.k !dyby duch unoszący się W' 
podn ebnycb pn:eIltworzacb, roz­
biJał powietrze skrzydłami. O­
miatając smugami świateł , przy­
Jele_lllee z obu Ilron szosy lany 
1)61, pądziły od strony ,.zamecz.. 
ku" t"-1, jeden 1.Il drugim sa­
mochody osobowe. Po krótkiej 
cbwill śmicała Ich .Iadem cię­
żarówka. Zsunęły dt: na hamul­
cach 110 ~tromeJ, powYi1naneJ 

g6ry Trzcśnlk I znikn~1y u zakrę 
tern u spadku góry. Po jasnym 
oświetleniu terenu reflektorami 
Iill.mochod6w, demnoie! opano­
waly eclpskie. W czasie t,.m dał 
.i~ sI,.sreć od ulicy OkOpOwej 
talusn,. bek koz,. Mieszkająca 
tu biedota podrruejska bodowa­
la tycb mlekodajQych, lada aym 
tywllleycb Ilę stworzeń, po kJI­
b. Nie biorąc teeo pod uwag~ 
"Kruk" IzeplUl,ł: 

- To huło dla nas. Bac1.noł(:, 
Id.Ii - rzekł clcbo l wysunąwszy 
się spod krzakIl <hIkiego bzu, 
prubilłlł cbyłklem łlll drugll 
stronę hOSY, przelaZł rów I u­
trzymał się , ltanąwszy pOd drze.. 
wem. 
Szwarcocąc p6ł:losem w j~ 

zyku niemieckim. pięły sili: pod 
g6n: sylwetki dwoJlla ludzi. 
Pnytulenl do lIIeble, azJI powo­
lI, cień roZłot)'ltych drzew bar­
dzieJ jeszcze powiększał mrok 
nocy. SylwetkIl wysokleco mll:t­
tz.yny oderwała się od trubo­
Co pnia wiekowej t opoli l u­
laczając się l> prawej s trony na 
lewą, waliła zygzaklrm wprost 
na idlłcą pod g6rę parę kochan­
k6w. 

...PiJak - pomy'lał zapewne, 
tuląc,. do IIwego beku kobietę 
żandarm, ~denerwowany jednak 
bf:ozczelnym ucbowanlem BIt: Idlł 
eego, przerzucił coi z prawego 
ramienia na. lewe. odepchnął od 
.iebie dzieriącą go pod n::k~ ko­
bietq i, si~,aJąc nerwowym N-

ehem do kabury, chrapliwym 
glosem krzykną ł : 

- Hall... wer da? 
ZataczaJllcy się dolll,d pl'%echo­

dzien, wyprostował się nagla, 
lny, jeclen po drugim tnaskl 
rozleg ly dę w powietrzu. Zan­
darm zakołysał sobą, pocbyllł .Ię 
I odwrÓCiwszy zblee:a~ oc:z.ął z 
góry, on na odmian.;: zygzakie m 
tern, fuCZllC po drodze Jak tle 
noiem przekłuŁy wiepn. w 
szlachtuzie. 
Dopadł 'o w kllku krokach 

"Kruk" I syplUjwu,y w nieio 
res~\ę pozorWych w magazyn­
ku naboJów, ro~ciągnąl 110 na 
trawle. 2andarm le,I, nie wy_ 
dajlłc jt:ku. 
Towarzysząca gestapowcowi 

kobietII, zatrzym~ła lię jak liIup 
soli przez chwilę, ochlon~ła Jed­
nak w pllfę lekund l oclwr6-
c1wszy się , mknęła z e6ry jak 
S7.s.lona, wrzCliZCząC w przeraże­
niu, pr:r;ejmuJlłcym Okropnie g ło 
sem. Długonogi "Kruk" doplldł 
ją w kilku metracb I trzema 
slrzalami z browninga uciszył 
na zaw,ue. 

Zblee:ll się tefllz, s1ojllocy na 
czatach lowan:ysze, ogołocili 
klenenle żandarroa. ze wszyli\­
klq:o co poliadaJ I złoiyWłZY 
ciała obydwoJea w przyniesio­
ny prze:r. Niemca koc, ponJdli 
Je na pn.ylecll do baiantarnl 
łan ornej ziemi. Rozpatn:ywcy 
lilc: w torenie, wykopali w bru:!_ 
dzie na miarą wielkości nie­
boszczykÓW około metr gl~bokl 
dół t otulone w koc, śeijnlęte 
dwa ciała w śwleiym ulotyli 
grobie. 

Daleko jeszcze było do brza­
.ku dnia , Cd,. 'wlecąc sobie la­
tamiaml bruzdy przed kołem, 
oral traktouysta łan prz.r ba.~ 
tantarni. R6wno jui przywalo­
ny nogiml skibami ziemi zni­
knął ślad świeto naruszonej zie­
mi, grobu nieznanego iandarma 
I manej wszystkim zdrajczyni. 
Ciągniona przez traktor u płu­
gami ci~ika, ielaina brona, roz­
biła skiby, wyrównała rolę , 
pn:yr.otowuję,c )Ił pod ullew 
po~ytecz,nego ziarna. Rano, o 
ŚWItaniU deszcz lunął rzo;:sisty. 

Po południu teJ!:o dnia dopie­
ro, komenda tandamlerH posta­
wiona została w stan alarmo­
wy. Podział się ,dzieł jeden :l 
najbardz.iej gorliwych gesta­
powców. RllUyły węsząc, spro­
wadzone z Rzeszowa I .Jarosła­
wia najc ... lnlejsze psy zwiadow­
cze. Dobleeły at pod gÓt'c: 'l'r'ze­
łolk, t u Jednak straciły ślad, 
rozbieliły aię, krljCąc I hukajllc 
w dalekiej od miejsca wczoraJ­
szycb wydaneń Okolicy. Pn.e­
grzebano specjalnymi .crabiaml 
łela:r.nymi cały naw w rafinerii 
s-plrytusu. Wa,..tko bez Ikutku. 
Na nic tel się zdały ogłonone 
apele do mles1.kańców , Obiecu­
jące IOwlta Dłlerod<: u wSka­
u n ie zagln1oneto :ływylrt czy 
umarłym • .Jak wieść niosła, za.. 
"niony tandarm uznany został 
póf.nlej u dl!'Eert~a. który u­
pn:yk.rzywcy wbie słutbt; w 
zaszczytnycb I12.ł!reglch , pon:ucil 
je ba.nlebnle I znikł we wrogim 
kraju Jak kamfora. 
SkończyłO się donosicielstwo 

w r..aneucle. ZapIJ się i zlikwi­
dowal nIesławnIl melinę konce­
sjonowany restaurator. W kolicu 
zmarl, nie doczekawszy się po­
wrotu niewdzięcznej córki. 
Wkrótce potcm wynloała sIc: I 
nie wr6l!lIa do Lal\.euta Ju:! wię­
ceJ. eerdt'CUla pn:yjael6łka z,a­
ginlonej, pOdobna Jej zdrajczy­
ni I konfidentka Festapo. Roz­
kaz "likwidlIcja' wykonany 
został be3 zanutu. 
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U naszych przyjaciół 

100 LAT 
SŁOWENSKIEGO 
TOWARZYSTWA 

-

DRAMA TYCZNEGO 
w tym roltu Słowenu, Jedna s ,.. 

PUbIlIt JugolllWU, obchodzi nlt!zwy_ 
Itly jUbUeun, ... lnlJ rOC1J\I"ę ulo!e.. 
nla Sloweń.slt1fgo Towlrzyatwa Or_ 
IDIItya:neao.. kt6rt! uP<>C:Z4lkowalo 
tyde teatralne w Slowenll I odegralo 
wdnll, rolę w hlllorU kultury naro_ 
d6w ,Iowla/uklch. .JubUeu", niero­
zerwalnie wlllie Ilę l> nazwillklem wy_ 
bitnego aloweńlklellO plSIHza I kl'l'~y­
kil. Frana Le_tika, kl6ry To .... rzy_ 
SIWO ulotyl I kinował nim. Celem 
Towany.lwa bylo m. In. wy.lawll_ 
nie na ,cenie Iloweńsldch- utworaw 
drama\YC1.nych- I zaloienle ukoly 
dralllatycJ-nej. Do le,o zaloten1a nie 
dORlo puypadkowo ani łatwo, mu_ 
,lano pokonać wiele trudnołcl. Plerw_ 
fte. pr6by stworzenia .łoweńsklego 

tycll tea tralnello liępją XVIII wie_ 
ku I wllJŻlJ Ilę :II lywym buuenlem 
'wudomooicl nlrOdowej. Warto wy_ 
mlenlć wynowlolllJ w 17U roku przn 
.lowe~kkn Intelektuallst6w, Jako I _ 
mator6w, plerwUIJ lIterackIJ "tUkę \II 
j. I lowenlklm pt ... Zupa nova Mlcka" 
LInharla. W następnym roku ze 
wzJlęrtu na o,rom Inldnołcl ,..nle_ 
chano wystawianla tego ulworu. Wie_ 
le pr6b zorganizowania tyell1 tUI.al­
nego w Słowenii pOdjlJ1 w XIX wIe_ 
ku najwybltnleJIZY poeta .tow"ń.old 
France pres,",.e n. IttÓry wraz Z poe­
tami Smole I Czopem domaglł .11: 
dla Słoweńcaw nlepodleglołcl I al ­
mo.tanowlenla narodowe,o orlZ 
Itworzenla .'oweńsklej kultury I Ję­
zyka. Kr'lg F. Pr~rena był w 
pierwszej poloWie X1X wIeku "'rod_ 
klem sloweńskiello ruchu narodowe­
go. Zradło niepowodEeń r.,6b ni.<>­
wątpliwie tkwi w s loweń.k ej l' ._ 
turze spolecznej. U Słowcńc6w p . .. _ 
Wie przez: picćdzleslQt lat I>ył znllto­mr. pr<>c:en~ 'wiadomej Inlell.encJI 
1ft e.zculi.kleJ, zdotneJ u~nylDllć Or_ 
ganum, 'Iklm Je.t teatr narodowy. 
DOpiero zalotone w 18m rolt u Towl_ 
rl>y,lwo Oramalye~ne mogło dać po­
CZlJiek nalemu tyciu te.tr&ln .. mu, mi_ 
mo awych .kromnych począlk6w tak 
pod. wzł1ędem dZlłolllnoficl, lsk I 
Ikto",klej I UleraCkle! Jaltoficl. Obsa­
dę aklOUk'l st.anowl I w wll:knofic' 
amalorzy, a Iylko nleklórzy byl! g. 
wodowyml aklouml. Pn:ed.Ulwlenla 
odbywały 'Ię w LUbIania Mr6d botr_ 
d1.o lIaneJ publiczn04cl. Towlrzy. 
.two od AmeliO pO<:1."lkU rozpoaęlo 
t rudnIJ I nierownll walkę przeciw 
nlemleck ...... u.lrlacltlel wl.dQ' O pra_ 
wo lqz:yka Iloweń'klego na _nie. 
Walka \twala przez pełnych CEter_ 
dz1ełcJ lat I doprowadzlta do uprlw_ 
nlenla To .... rsyłl.wl z nlemJee.klm te­
atrem w Lublanl~, a W końcu _ do 
przejcc:1a JO I IIII0tenu nowego, wł ... 
neco teatru w 1Il0l roku, stanowl"c .. ao 
wl .. noU narodu. Slowefl,kl Teatr 
NarodowY .topnlowo ltG.taltowal Iwe 
oblicze I przekształcił .tę przed I 
woJn1ł !wIatOWIJ w zaWOdowlI Insly­
IUCJę kulluralnlJ. Dwaj wybitni slo­
weńScy literaci, Iwan Cankar I Oton 
:tuplnulć nad.all Teatrowi specyfIcz_ 
noII tuM, I ,pecyłlczny kształt Języko­
Wy. I . CAnklr swoimI utworami d ... _ 
mltyczn)'ml Itwor%yl nowy d.amat 
sloweń,kl I dzięki nIemu rer.:rtua. 
teatralny ml.1 "lIarakler rodz my. O. 
ZupanC:Zlć okalIII 1 1<1: twórCIJ Iloweń­
.. lel:o lc:.:yka lcenlctnego I przeloty t 
wIe le utwor6w ze twlatowej IIlerat,,_ 
r y. PO I wolnie .wlalowej Slowet'lllll 
T .. alr Narodowy w Lublanie dof"6w_ 
na ł po.:lomowl ,aybko r01;W1Jljllcycb 
I II: te.tr6w europeJlklrh. 

Rblorla narodzin Slowelisklego Te­
atru Jesl ływlI I plastyczn" U"łl.raeJ'l 
bistorU tego bIt rodu. 

HENRYK ROG 

700 tys. widzów 
na 700 

spektaklach 
W Mosklew~klm Teatrze Saty­

ry odbylo ~i~ 700 przedstawienIe 
.,Pluskwy" Majakowakiego. Sztu­
kę tę wznowili po wieloletniej 
przerwie W. Pluczek I S Jutkle~ 
wicz w dniu l maja 1955 r. "PIu­
lkwa" grana byla na ~cenach 
wielu miast Związku Radzieckie­
go. W sumie przedstawienie obej­
rzało przeszło 700 tys. widzów. 
Zespól teatralny prezentował 
,'pluskwę" równie! za granicą, 
m. in. na Międzynarodowym Fes­
tiwalu w Paryżu. 
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..... Chcę bll~ pilarzem. 
wu-elka łnna działalnoU 
jut dla mnie nie do przlI­
kcła" 

MłOda autorka Albertyna Sana-
un, która Jak meteor rozbły­

sła na tle li ter ackiego śl"Odowlaka 
francuskielto, rozpoczynając !IWą nie 
~yklą karie rq pisanką ośwladc%y­
la : "Byłam złodziejką. chc,\ być pl· 
sarzem, wszelka Inna duałalność 
Jest dla mnie nie do przYJęcia", 

Te lapidarne ałowa w całoki od­
powiadają prawdzie, Jako chiecko 
nieznanyeb rodzicbw, od chied6-

Cecylia Błońska 

% w:15Okieco muru w przepaŚ(: o­
taClaJąclI wlqzienny obiekt. O tym, 
Jak %e %łaman" noeą docwlgała 
&iq do uosy, gdve pomocy uchle­
m Jej .Julian, równieJ: alowlek 
powstający w niezgodzie z pra_ 
wem, w!amywac:r. :r. fantazją , pOt­
niej wielka mlłołć Albertyn,., Ze 
:q:rucł>otaną nogą uciekinier ka 
znajduje schronienie w austerii w 
prowincjonalnym francuskim mla. 
steczku, w środowisku, ktbre nie 
robi wielkich ceregieli, gdy cbo­
dzi o to, by za pochodu\ce % ra · 
bunku pieniądze wyświadczyć Ju_ 
lia nowi tę wługę, kolldująCłl z 
prawem. 

Paryta" EU&lUliusza Sue. Pełne ta· 
Jemnlc !Ul t et aktualne losy Julia­
na. Niedawno prasa podala, te mąt 
Albertyny witał ranny, cU:gnięto 
go noiem, odmbwil Jakichkolwiek 
:r.nnań na ten temat. Był w nplta­
)u, lecwno co długo, nie zdołano 
Jednak uJawnić. czy był to przypa­
dek, ay te:i: padł o fiarą poracbun­
>kbw w t ym świecie, echle nad· 
mierna w.1IeWlloki: wymngn nJc­
zwłoczneJ kary. 

O Albertynie moina łmiaJo po­
wled:el~, te nigdy nie zrobi lU' 
tadnego skoku. Ze nic napina uż 
tadneJ powiC!Śc1. Po wielu opera· 
ejach, którym poddawano Jej nOlę 

JUŻ NIGDY ALBERTYNA 
NIE ZROBI SKOKU 

Znol-azlll sil; tD t t/ch 7 dniach 
co fUljllullej (r.zll poJwfęcone 
en grol problematlIce Wiei· 
kiego Października. OQlqdoUJ· 
mil włę'c p-rogramll - 01-
gantll jak chotbll wtorkowq ____________________________________________ 1 h'anłmbfę z delltadll na Placu 

Curwollt/m , wtorkOWll ,.swiq­
tec.z'l.lI Plomt/k" _ CZIIU wleczÓT 
QnloWll kultur ll T"adzieckiej. Do 
tveh giQalltów nie spolób nie za­
licZ1/~ takie 'll4Sze; cenCral'le; a­
kademii i pol.k~go koncertu u ­
r oczlls lepo, kiMli blll lej p-rze ­
dluieniem. 

sIwa nieomal wkroczyła lI.a drogc:: 
przestqpStwa. Pl'OIily tueja, kradde­
t e. pobyt w domu poprawczym, ka. 
r y odsiadywane w wit,::r.ieniu - oto 
elementy blograllczne, ktbre tmia­
)0, bez osłonek, wprowadzi do 
swycb powieki. 

W w1c::z.łeniu powstajll dwIe 
pierwsze Jej powiekiowe pozycje: 
LA CAVALE t L'ASTRAGALE 
(Skok). Opuściwsz,. więzienie wy· 
.daJe ttzeci" ksiąikl.: LA TRAVER­
Srt:RE. 

"SKOK", w przekładzie ~esła­
,.,a I MlrOllaw a Zuławskich , na­
kładem Pail.!twowelto lnstytutu 
Wydawnic~lO. u kaul Ile: u 11&lI 
we wT:l:cłniu br. Jego nakład 9111 
Francji osiąCnąl 100 tys. egzempla· n,.. co jest wymownym dowodem 
popularności Albertyny SarrazID: 

Powieść M:lzpoczyna dramatyc:ma 
r elacja o ucieczce AJbertyny z 
wlc:zicnia, o niebezpiecmym Ikoku 

Teatr 
Narodowy 
1765-1794 

Nakładem Państwowego 1.ns\ y­
t utu Wydawniczego uklł7.3.ła sl( 
«nna publikacja pt. "Teatr Na~ 
r odowy 17/15-1794", zawierająca 
materiał,. dQ dzIejów polskiej 
sceny w WaI1l:tawle w tym okre­
sie. 

Oparta na ir6dłowych doku­
m entach kslątka obejmuje tearlę 
dramatu I początki krytyki tea­
tralnej; ukazuje tytie t eatralne 
w Polsce: XVIII wieku, odbite w 
w utworach literackich, gazelach 
oraz gazetkach pisanych, w spom­
n ieniach i listach (m. in. relae}e 
I w spomnienia o W. eoguslaw· 
skim do ostatnich lat jego1ycla); 
zapoznaje z wewn<:tn:ną or gani­
zacją ówc%csnl'go tea tru, sytuacją 
społcczną aktorów, s tosunkami i 
konfliktami między aktorami a 
dyrekCją i publicznoŚcią. 

Kronika najwainiejszych dat, 
wydlłr~ń t eatralnych i drama­
t urJ{icz.nych w Pabce i Europie 
w XVUl wieku, r ozdz.ial poświę­
cony budynkom teatralnym, de­
koracjom I kostiumom oraz Ilu­
atracJe dopełniają całości tego 
interesującego wydawnictwa. 

Pbtniej Albertyna Jest w Pary t u : 
c:r.(:U opawlełel ujmują pełne rea­
liunu zapiski" Jej wędrówek po u­
l1cach, bulWArAch , 'Z Jej prteloloych 
.potkań I M:lmans6w :r; pn.yc:odnle 
napotykanymi tn(;:ic:r.yznami, ktb­
rych okrada akr~tnle IrOtn8~C 
pieniądze na prz,szlołć, lIa ultabl­
li:r.awane solidne hele z Julianem. 

Oboje pozbawieni .JII Ikrupułów, 
nn nie jest bynajmniej zazdrosn;r 
II męi.czy2.D, .~ ktbryml .. daje clq 
Albertyna, aczkolwiek kocha ją 
prawdJ.lwle. W niej obudJ.! sic:: w 
końcu zazdroU, prawdziwie koble. 
ce dątenle do tego, by być jelo Je­
dyall mUnścią. Umie pr~ekar.a cz:y­
telnikowi nar odzi ny telO nn_qo 
dl" niej uczuciII. Za gotówkę ulcnl­
d:r;loną poczciwemu kuJerowi pa­
rYlIkiemu, który pnyJął ją do .91 .... 
lt0 mieszkllnia. ltdy ukochany odsia_ 
dywał kolejny wyrok, kupuje J u_ 
lianowi samochód. Ten wyznaje 
Jej, ie w tyciu Jego b:tnleje Jesz;­
c~ !nna kobieta. stateczna, pracu­
jllCII, z mieszkaniem, kochająca Co 
bez pamięci, u ktbrej Gukał cza­
sem wytchnienia I spo)ul}n(eo ką­
ta, ukrywając siq przed policjI&. 
Stoją nad bn.eglem oceanu, pod 
szarym nicbem rOkrytym .kłqblo_ 
nyml cbmurllm. Sarradn pISze; 
,,samocbód Je.t wyspą 
p06rbd jakiej' Innej 
p I a n e t y, P r a w I e ł a­
klej samej j.k t a z 
rana, ot oczonej t;rm 
samym oceli nem t. tlil. 

'.amą .naw. lnic . piasz­
czy s t ego wi.tru, ktb­T. tr:r. eazc ząc . maca 
,karoterlę. Płaczt,: w 
r.mionach Juliana, 
mała lI. a wałD i c: a w 
'" i e I II: I e j n a wał n I c y, 
l'ów.nie tłona, rbwnl. 
bezll.ad ldeJna lak mO­
rz e azlocbam baJ. 
opa m lęt.nl •..• M,ila­
łam, te j eatem dosta­
tecznie przygotowa­
n., oszlltow all., opan­
c e r .% o n. ; I e h o ć s p o­
dziewałam tię tego 
co m ia lam u l ły s :r.ee, 
nie pr t.;r pllsz~zalam, 
te reali z m tych ,I6w 
mote b;rć r b wn ł e bo­
I e I II. y. .% a I k a k li. j ą c: y, 
m lstd:illcy I nie pr%" 
w i dz iany Jak wyatrzał 
% tl i aty". 

Uderza piqkny Je::r.yk autorki w 
scenach Iiryanych. t'TapuJ" opla;r 
Pary ta , !nneco ni t ten, Jaki zwy_ 
kły ululzywać przcclc:tne !limy. 

Znajomość pUl!lltępc::r.ego łwlata , 
dorlębna, by tak to określll:, powo_ 
duje. te ta na w.kroł wspblczesna 
powleJć jest Jakli' nicią zwlązalla 
ze dynnym.l kiedył "Tajemnicami 

atruJlkaną podczas pamiqtneJ uci&­
cz.id z wic:zfenla. w lipcu 196'7 roku 
29-letnla kobieta :r.marła po zabiegu 
operacyjnym. Nie doczekala Ilę 
w iqc pollkie&"o prukładu L'AS'rA­
GALE, t1umaczone&"o jut na kilka­
ua.łcle języków twlato.. 

L ektura SKOKU potwier dza, l i 
była feJl,omenem; hi.toria lite­

ratury zna. wiele wypadków, Cd1 
autor chcąc poJ.no.~ świ.' puc­
atępczy dobrowolnie spqdza Ja­
fodJ u.as w więzieniu , popełnia na_ 
w et pewne wykrOCUlnle, by "le&"al­
lnie" Ulależe .iq w tym łrodowilku . 
(łI naneJ literaturze mlqdz)'woJen· 
peJ mleliłmy równic:i: aulorbw opl~ 
liuj llcych .woje wystlloplenia prze­
)eiwko prawu, kary jakle Ul, nie 
JonotUl, perypetie wf~zienneio t y­
/CIa. 
. Lecz 88rrazln, ktbra twlerd:dła, te 
fwuelka Inna działalnołć poza 
~santwem jest dla niej nie do 
lPuyJęcia, mlala czytelnikowi do 
'\Xlwied~enia coś niepomiernie wit,:­
~j, aniżeli f a c h o W" r elacje: 
z Ia~ ,pqdzon)'ch w celi , z profe_ 
• jonalnych wc:drowek pll ullczkach, 
btstrach I godzillowycb hotelach 
Pary:i:a. 
Wybac7.ą chyba %WoJcnnicy prolY 

Francoise Sagan, łdy powiem, i.e ta 
młoda eks-wiqżmarka wra~o.J"ca 
na Jono Ulltablli~owanego spole· 
czeńatwa dVt,:kl pieniądzom zdoby­
t ym IWą pierwsZlI książką, uJawni­
ła talent niepomiernie wi!:wy, 
spojrzenie bardveJ drapleŻlle, pa­
sjonuJącą zdolność odmalowania 
ludzkich uczu~, namit,:lnołcl, radoś­
ci I .mułkow, wobec klorej blednIl 
I e t ni II pnc:i:yrla bohaterów po-. 
pularneJ Sa.gankl. 

Sławiąc ongiś kruche uroki ,.ReJE­
kwitającycb dzIewcząt" Marcel 
Proust rozpacU!.ł nad ZAGlNION", 
ALBERTYN",. Albertyna SarrazilI 
mJodzlutb gwiuda t rancuskleJ .łl­
teratury. ktbra '-k szybko za.gaJila, 
w niczym nie jest podobna do wy­
pukanycb proustowakich bohate­
r ek. 

Nie ukradnie jut nlldy. Nie bę­
eWe pnyzywat J uliana w cI(;:tklej 
potrzebie. Nie ulola go poclepyć. 

jak uablla to k06cZllC swój 
.,sKOK", gdy mieli ju! naprawdę 
tm,poc7.ąĆ nowe :łycle, a Ją PO la· 
łach poszukiwali odaala:r.ł wy$lan­
n ik więzienia. "No, nie martw sic:: 
- n.a.pl$8la. - Odnajdziem,. alę na 
lJlatformle pelneJ jwlaUa. J edno J. 

lUl.S JM t.nowu Da przedostatnim 
przystanku". 

Niedługo potem oslągnc:ła t wój 
o I t a , n I pr:r.yslłlnek. . . -!. ; ,: . .- . 

.. fiS 
KSIĄŻKI 

l"lę .... Pola"'6w ucs .. t"I"'6w Bewo­
lueJl PaW1'lunl"'oweJ aU-Ił2II. BIO· 
aralie. KIW, l. lU, ceu 1'1 u •. 

Praea 1'blo rowa, pned,tawlająea .. 
po~a",u "U.betye&nym btosrsne PO­
laków uuestnlcE.I\cych w wydarze_ 
niach Wlellde,o pddtiernlka t WOJ­
ny dortlOwej w ZSRR. Encyldopor.. 
dyc:r..na Informacie uzupełnia bop ty 
IU.Itulal UlUllrlcyJny. 

"le"' ...... n Ma"Ul lewlell; polacy 
.. Rewolucji Pddll.iunU,owej. J[JW, 
I.W, clu al łoił • 

Tematem pUblikacJI ju1 ł)'cle po.­
Ut)'cz.ne Polików pnebywaJ"c,"ch w 
Ro.JI podCu. Rewolucji PoIłd:r.le tnl. 
kowaj w o"'rellle luty _ Pł'Wit.ler­

alk 1117 r . Autor Charał:lery1'uje pol 
aldl or.aalzacJe polltl'csne dWlaJą. 
" ,.-ted)' w RC)l:JI OrlI: wpłyW In· 
t CT",cJonallJt6w polikich ni rOlI:· 
w6j wypadk6w rewoluel'Jnydl w ')'III 
""aJu-

8c.a .. illaw Kołod:o.leJ: WspomoJenl& 
O'15-INS). I IW, L tu, c:e ... II n, 
są lo aulobloCratlcz.De wspomnie-

nia. uka1'uJąee dl:lalalnołe. au tora .... 
oTcanlzacJach mloozletoW)'eh. KPP, 
I p6łnleJ PPR. Wiele wiack>mołcl o 
dl.lal,cqC:h pariii I atosunkach pne4-
wOjennycb I o"'upacyJnych. K.I"tka 
pot .... lceon. tow.nyaz.olD watllJ.. Llc:J,.. 
Ile ilustracje. 

• 

"ndroteJ 5"'ow,oi,."'I: Poll"" a IIrll­
blem Memie<:. ltu-IK5. IlJW, I. 'U • 
ee ... al)t. 

Praea pnedllllwll w oparalu o 0-
f icjalne aoł:umen l)' 'lIInowiako 'ur.­
du polJll:lego wobec problemu Nle­
m ice w lataCh powoJel\Dych- Chod&l 
t u pnede _:rItkim o spra .... e gra­
nicy pola"'o_nlem.leckleJ, problem bez 
pleczeAltwl 1'bloTOwqO W Europ. 
o raz normalizacJe: lI"un"'" mJo:<lJ.7 
PRL a NRF. 

Elle Tabarly: Samotne 1'wyt1ęo:twll. 
Prul. I . c.erwh'llkł. Wyd. Mon.lle, 
l . Hl, cena.1 !t. 
Interuująca rellcJ. z przeblecu reJ­

lU oowe,co 17Pu reltat O«clnle&n~ 
Hmotn:rCh teglar:r.y. l est 10 zarazem 
odpowłdć o czlowleku o mocnym 
char.kleru. k16,.,. odnOftąe zwycl~. 
SIWO nad sobą, 1'wyeic:'tyl r6wnld w 
trudrlel konkurencjI. Kal'l:łka cieka· 
wa. a:r.czea:{:llnl" dla IntereliuJ"cych się 
~rtł!m I lurYltykl\-

J ednakie oprócz głgantów, do 
klÓrllch V'eutq powrócę, znala· 
ZllI się f mniejsze, skromniejsze 
r ocmicowe programII, a dwa % 
nich worto blllobll omówił jako 
""z11klad dobf1łch J)Ofllllslów L 
n.e l1ajtepu-ego wllkonanła.. Mil· 
lIę o Ieleturnieju pn. "sa lItt 
kinemaloQrafił rodziecku;" ł ga­
wędzie "W oczach piaarzlI pol­
sktch", kt6rq podjęło pięciu au­
torów 'O znan},/ch nazwlska.ch. 

PierwszlI z nich - teletuTnle; 
_ b1l1 popisem wlcdzll o fUmłe 
$zdCiu mlodllch ludzi i :lUpal­
nie nie dziw, że dwie fllówn.e 
'II.(Igrod'll - 10 wldhte Wllciecz­
ki do ZSRR, powię"'zone jesz­
cze ° nIlQrodll rzeczowe. Tele­
tt/lniej prowadzil Seralinowlcz 
ora ... dwaj .!pece od zfladuj-zoo­
duli - Przllbll""ti wraz z Ro· 
Idtq i prowadzili bez .pecjal­
nych niespodzianek, poprawnie. 
Poza emocjami cZllrto t eletur­
nie;owllmi, Q więc oWllmi ,,zgad­
nie - nie zgadnie" ptZlIgoto-
1OOno je'zcze fragmentl/ IUmów. 
l t" widnie zaczlIna;q .ię moje 
pretensje. WlIobrażalam Bobie tę 
impre2ę, szczególnie przecie "ro­
cZlI, tq l a!rakCll;nq w ,omvm 
taloieAi .. , jako przedsięwzięcie 
-wIo;", .. bardziej Cltrakc1ljne. l 
wlainie w OWllch partiach fil· 
mowllch, klÓTe wzorem zna:ko­
mil1lch IraflYTUlnlów z clIId" 
"Statego ki"o" - %Uwlze celnJe 
dobieranI/ch, ZQ.WłZe łlwlruJq ­
c'/ICh omawianu film naitepuq 
jego czqatkq - Ul teleturnieju o 
kinematoora./U TOdz:iecklej roz­
drobnione do migowkowUch. nłe­
mai ujęć tadnq retrospektllwq 
h iatorii f ilmu .,adzieckłego bll~ 
nie mOQIII. W ten spo,ób za ­
przepajclIo ,ię n anae teuwJzvj­
naj ./ronll widowbka. Gdllbll 
bowiem w miejsce IZ miflawek 
P'Zllszlo 6 fraflment6w; względ­
nie - gdllbll ów UroczllstV tele· 
turnłej trWGI! O 30 minut dlllŻe; 
(do teflo zaj mial wszelfde pr o· 
Ula z racji 'wej Wł/jq!/cowo.łci) 
blllbU imprezq o wleie J}Oilltecz· 
niejuq. l oatatnie;uŻ "fldllbll" 
- lo jeflO czę.łć rOZTlIbJkowa 
CZlllt .. Polanie" i viqtka .olis-

.I,"un M.IIgDul kl: Rycene pDcer· 
D.I xx wieku. M ON, l . Ul, ęena III 
u , 

.Jest to lIsI'I''''a xawlenJ'Ica wlad<>­
mokI o 'o~woJu broni pancernej. ao 
clow6d a.o!au prHchta .... ,nny }elit tu 
od poc::r;Iłl"'6w, at: po C:ZOIIi uy 1-
tomowej. U C2ne r)t lunkL 

WYCbOwanMo utetYClu w llraC}' 
k ulluraloo-oh .. lalowej. CP"R", ,. 
1ft, ce'" 'lI M. 

.Jest to 1 Zł':Izyt Poradnl"'a Prac:ow­
ni"" Kullunlno--06wlatOwego. ZawIe­
ra OD materiały dotyc1'~ce teorii Ule­
t ,.kl, & kolei. dot:rCZllice UpOWS1eCh­
IlI.anla plll"y"" I kultur,. tIImowel. 

.lace'" T Ilm&Ii"', Mar la R o ... owla, 
'!'Idee mllllQlD ływltcklcb. CPJl. K '" 
.. _, eeM 'II u. 

Now)' toml'" "Biblioteki Repertu­
a roweJ" CP/LRA. Opr6c:z chauklery­
aty"'l rqlon", I opilu lIlńc6w &IIwle­
ra blbUa&rarle: oraz wkllak~ IIIU­
I;Ycznll na akordeolI I t orteplan. 

tów tak niefortunM, tak I:enu­
;qco slaba, że zaraz przllPomi­
na~ stę J erzu Waldorlf, kiedll 
p7'zeltrzcQa l młode Ipiewaczki 
przed pallIkoniem mikrofonu, bo 
to tet .łllcha~ ł do teflo nielad· 
nie... • 

Drugi program, jak w.!pomt· 
nałam, nosU 11Iud .. W oczach 
puarZll pal,kic~" t b1lł znowu 
S1DOlatq fetro'pektl/tOq w spom,· 
n ie1\ po"kich podró:!ników z łch 
Uc:znl/Ch ~drótoek do na;różno­
Todniejs%l/Ch mkqlków Zwiqzku 
Radzieckiego. Rzecz pom\lłtana 
jako gawęda - gawędą jcdnak 
lł ie bilU! z tej proste; prztłczll­
nil, te prowadzq.ctł proflram Ro· 
man SamIe! udzielał głos" miast 
TOZTIIawfać, że 'tDłZ1Is tko to billa 
zbll t .ztllWne, "feratOtOO wllg10-
nune. Trzebal: to jednak blllo 
umieć pada~. StworZ1f~ naat.,ój 
większej tnlllmftołci, atmosferę 
fOzmÓW prZll komłnku, l tu p rZ1/ 
pwzczam, te wlaJnie inłcjator 
trleto1Z\linł/ch kominkOWI/ch roz­
mów _ 11.iezastqpionll jako gos­
podarz - Kazimierz Rudzki 
blllbll lię Przlldal niepomiernie. 
Nie można mlc~ żadn1lch preten· 
Iii do mietnllgo pisarza, że nie 
jest jedTWCzdnie łwietnllm ga· 
wędriarzllrm: mo:!na mje~ jednak 
pre'ens;e do fłla~izalOTa progr~· • 
mu, że ramllJtO:1qc gaW(dę me 
.n.ka 'wietnllch pisor.l:lI i zara­
zem Iwiet-n\lch Qawędziarzll. W 
nied.ddnllcll Teltek,;ach blus,!q~ 
ttlm~ zaletami chllbo tvlko MaCle1 
Pa tkowsk/.. bo ;dk.ie on por1l­
wojąco odslonił kutull Wielkiego 
Baletu w LeninDT<ldz/.e! Reszta 
wnio$la swoimi oP01Q,{dctami 
malerial bogatlI, fo.k& ~r"Vcie­
kawe lecz be~ prief~~"'­
brażo'łam lobie to "'pcze api­
lane. Przeto, nieusO'{lIsta 0110-
WOM słuchaniem, zaczekam le­
p iej na radz:ieck ie reportaże Ka­
baICa, Minkowskieoo, Lenarta, 
Patkowskiego i Samseto, które 
lada dzień ukoiq się w zbiorze 
prZllgolowł/WanSlm przez ,,II· 
kf'V"· 

Wl'C1Cajqc ;edrutk d a progra­
mów _ OfgantÓtD trzeba tu ~a. 
pisac owo nieUlpo71tnia 'llll! wraze­
nie de/ilndll wo;skaweJ, t~on.!­
milO1OOne w kUku godzuwch 
rannllch 1 IjJ·topada i będqcllc:h 
demo7l$troc;q obronnolci K raJU 
Rad; demonstracjq 50-letnie; 
historii Ann!i Czerwonej. B l/Io 
to pCerwsze teflo tllPu widowis­
ku. Jokie zo poJrednictwem tele· 
wizji a więc abTazu mógl 
OQlqdać calV jwłat. Odpowied· 
nikiem jeflo b)lla wieczorna ur~­
cZII,toJć przeznaczona dla. 1.01· 
dzów h lterwtz;t - CZł/U prze· 
glqd możliwoJci af'tvU)lcznllCh 
kra;óto radzieckich, gdzie egzo­
tvka mieszała .ię % klalllkq 
!wiatoWq, gd.:ie młodzi Wl/Cho· 
wonkowie wilemkie; Izkoł},/ mu.· 
ztICz"ej bUli r ównie porJlWOjljcv 
co 1'Uł;znakomitsze 1'UłZwłska, 
powszechnie mane . 

l :Nalazła się jeszcze 1.0 tllch. 
trz .. ch dniach zupełnie 1Ileco­
d zienrut .. Eureka" , przllQotOtDV­
wana przez pełne Z lItta: .. Eu­
reko" _ przefllqd fod.zteckich o­
lłqgnJęć naukowvch; "Eurelul", 
której patronu je okrzł/k greckie· 
QO fiwzofd "Znalazłem"; "Eure· 
ka" pokozu;qca nam technikę 
dla k tórej opisu trzeba blllobll 
chllba nowego Jules Verne'a ~t 
szdćdziesiątvch, bo wllobro!nw 
frtHlcu.!kłego stanuzka z jego 
"Osiemdriesięcioma dniami do· 
okoła Jwłota" wz.uszcłabll d.zU 
bezradnalciq ... 

KRYSTYNA 
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E NASZYM EKRANIE 

ZOSIA 

ADZIWIAJ ",CE jak 

Z głębokie sq zwiqzki 
utukt radzieckiej z 
rzecz1/wbto.łciq, z 21/~ 
ciem colego ,polecze1\~ 

dwa Kra;u Rad. Lala cole wę­
drowała po iwiecie popularna 
pio'cnk4 .. Katiuua", fpieW<11W 
podczcu o,tatniej wajn1/ na 
wuvttkich odcinkach trontu 
wschodniego, nucona przez par­
'vmnt6w r6in1/ch narodowofci. 
lato Z c:r:y 3 wta lemu okaza~ 
10 nę, że bohaterka tej pllnan­
kt "tniala naprawdę, billa dziel~ 
nq ,anitariuszkq, a dziJ pracuje 
Jako lekarko. Dokumentaln1/ 
film o niej wviwietian1/ b1/1 tok~ 
te w 1I4,zl/l:h kinach. 

Kilko dni temu telewidzowie 
mO(j'Ii zobocz1/ć w oud1/cji ro~ 
dzieckiego "Blękitnego plomv~ 
ko" bohoter6w innej pio'enki. 
Nopi'ana dla fUmu "Ciszo" po­
fwłęcOM b.,la 18 żOlnle-rzom, 
którz1/ bronlqc się do ostatka na 
jedn1/ffl z bezlmiennl/Ch wzgórz 
m inwnej wajn1/ polegli, ole nie 
pr.lepu.fclli wroga. Okazala ,1(', 
że dwóch z lej o,iemnastki nie 
zgin(' lo 1DÓwc:z:a,; ranni, prze­
chodzili różne koleje losu, prze~ 
trwa" jednak wojn(' ł po lotach 
.!potkall się 10 telewiz;i, ze Iza­m' wrru.nenia slucha;qc p io.!en­
k1 o sobie. 

Z t1lch .amllch fr6del co obie 
te piosenki wllwodri się piękn1l 
film mlodego raddeckiego rdll­
sera Michala BoghUJ _ "Zosia". 
Sqdzę, że zobaCZIl w nim ,jebie 
wielu daumllch żolnłerzlI armii 
1Lio.!qceJ nam 'W(..;no.łć w 1944 i 
1945 roku, a i w nOSZ1lm ,pole­
cZl"l\stwie znajd:de się niemala 
ludzi. którym prZ1lpomnl on o~ 
brazki z ich wla.rne; , odlegle; 
mlodolcL 

Lato 1944 roku. Przerzedzonv 
to wal kach oddział radzlec/d Zlł~ 
łrzllffluje li( na krótk i odpoc%V~ 

nek tO pohkiej wiosce. DWIlj 
mlodziutc1l oficerowie, % tvch, co 
to PlnzU no f,.ont, majqc sie~ 
demnakil! wiosen, tO wieku za! 
la! 19 dowodzili kompaniand i 
batalionami, zakochują się to 
pOlskIe; dziewczynie. Zakochujq 
- to moie ft{ezb)lt 'PTeCvzvjn.e o~ 
krdlenie tego, co budzi 'ię w 
tv~h ch/opcach, po wielu dniach 
pożogi, walk i krwi, odnajdują­
c1/ch nlłQle pokojowq cłJz~, o 
której dawno już zapomnieli, 
,lajqC1/Ch wobec nieznonlICh im 
dotqd problemów i uczuć, wobec 
"OWlIch, złożonlICh przeżvł!. 

Ci d-waj, mimo 6Wej młodoki, 
:.I,,~toiadczeni frontowi iolnlerze 
ma,q odmienne wposobienia; 
jeden ;ut zadziOT1lV, bezpofred­
ni, Ił nowel cza,em bezceremo­
nialnv, drugi - delikatnt.(. nfe­
.łmiałV i niezdec1ldowan1l. Ich 
do.łwiadczenie tvciowe to do­
Iwladczenie wo;nll, poza "iq 
niewiele zdqżllU w :tl/Ciu poznoł!, 
sq jeszc%e niemal dziećmi ItO~ 

wwjqclImi n/ezQrabn/e pierw'ZIł 
kroki w ,komplikowanl/m Qq'z­
C%U I'WWlIch dolw/odczef&. 

Niełatwv los przVpadl im to 
udziale. KiedV Michał tO przer­
wie międzlI dwoma bojami WV~ 
pclnia formuwrze prze:maczon.e 
dla rodzin poleglvch żołnierzy, 
ildajemv sobie sprawę z leQo. ja­
ki ciężar no 1Lim 'pocil1fW<1. 1 
tllffl bardzie; wzrwza na, ten 
m lodziutki oficer, jego tvclowe 
rozterki i budzqce ,ię nidmiale 
uczucie. 

Wojna i pokojowe :tlICie tOri, 
męsttoo i nie.fmialolć, okrucief&~ 
ttwa i lagodno.łć - na taki ch 
przeciwlerutwach opar l łtDÓj 
fi lm Bogln ł choć - wychodzqc 
z czvsto te01'etllcZ'nvch krvlerlw 
- można mu 1Lłejedno %arzuci(! 
- 'zkicowo.łć. pewnq r oZ'Wle-
klo.łć, n iedIntatek Icena riuno-

WIDNOKRĄG 

JAN .tAK - długoletni członek 
RzełZÓtD. 

.zespołu tanecznego W D K 
RlIl. J . SI ENKIEWICZ 

WIDNOKRAGa 

ODPOWIADA qj7 
I .R, _ Nleu et:r te lt nenowsl<l p IH! . 

tli , u I<torelO . 'ę r aD łłowołuje d,," 
aloł ll wle p ariowal. Wie ... ", k tOr e 
otrr;ym~lilmy I~ bardto tle I nie 70-
k uj~ t.adDYeh ud_iel na j ... :lel<olwlek 
tw6J'He lul<eu y. I ellI P .... pin., 
.. I .. usl. ONI mU .. dO domu II Ily r oll­
p:zae nl~bolęle !lco II " JUl r o 1; .. 1\­
tt6Jdzle tędY 1/ l CbOdtl! UlI< btdKI" 
raay 1,.. i~e"._ 10 .... eo P"D .. 1"'cJ~ 
.. le lIe.y1 
z.. 'M. - Wyd .. Je nam .lę, it Id,. .Ul .... 
ma I I lU .. le powlldeD pJA~ wl •• n.,. 
I Ołłowl.dalli. 11 ez.aa4w oku.,.,cJI hi_ 
tl erowskiej. Id,.t .. iewlel e .. I" o ty1ll 
okreole. pli.ć w tylko _e Ilt·uenl .. 
ni" 0łłlae .. ';ę, pył to ole d .. je re­
Iultalllw. Tylko b.rd~o doł .. ,.dCtO .. ,. 
plu.n mob łłiue o tyUl~ cze,o nla 
do .... 1 we WI.'DyUl iyelo"rm dO· 

1

' .. ladueDl U. DI .. "' .... o w[ena "WlłłO ... ~ 
n leDle • pnen.loHI" ule ma wart. 
et DO .... wuyC .. I ulyolye .... yeb. 

wego tworzlflDO, to przecież 
ws:r:y,lkie te wodll tol/r6wnu;e 
pod;ęcie tokieQo wlalnie lematu, 
potępienie zjatObk przeciwnl/l:h 
ludzkie; natur%e, prote,t J)rze~ 
dwko nbzczqcemu drl.alanhl 
1OOjnv· 

PTotut t en tovraionv je't 10 
sPflcvficmej formie. Film jest 
bowiem poetycki, liTl/cznV (;:-n~ 
alizoUl<łno go wedlug opowiado­
nia W. Bogomolowa, autorlł sce­
noriu'za do IIImu "Dziecko woj­
nv"), zbudowan1l -no obrazach 
wewnf'rznegc> hoiata bohater6w. 
ReżlIsCT mo JH!lne zaufanie do 
widza, paz-walo mu dopowiAdoć 
sobie pewne SZCilllQólu filmu, TO% 

muśloc i 'PT~żvwać razem. z ;e­
QO bohoteram1. S:q to nje1DllptU~ 
Ule ilaletll utw~, zapowiada;q­
ceQO interesująceQo reŻ1l!era, fU~ 
mu naldqcego do niemal doku­
mentoinuch poz1/Cji o millione; 
wojn ie .twjatowej. 

Film reaUst1/CZne odtwarza 
otmos/erę pierwszych dni o,wa-­
bodzenia PolskI. pouqtkowa 
flieufnolł! mleszka1\c6w wli "do 
bolSZewików" prileradzo ,ię sZllb 
ko w .!erdeczność I choć flie 
brakuje r6tnvch spięć, to prze~ 
cież wkrótce ilawiqzu jq się nid 
wzajemnej $1/fflpatii. Dużą zo­
slugę w reali lt1/Czn llm oddaniu 
ludzi tamtl/Ch dni nw;q akta-­
rZ1l: Pata Raksa (wVr6żnioM Z(l 

tę rolę nagrodą ,.sowieckiego 
Ekronu" rui ostatnim festiwal" 
li1mowvm to Moskwie) grajqclł 
Zosię, Wie,lawa Mazurkiewicz 
jako je; matka. Zvgmunl Zintel, 
Barbara Bargielow,ka oraz ich ro 
dzieccy pGrtn.er-z1l Jur ij Kamor­
n1lJ ;oko Michał, Mikołaj Mlerz~ 
lik i1L jako W iktor, eeorg/; Bur ­
kow jako SiemiOTlow i Inni. 
Zdjęcia JerzeQo Lipmo rul. Sce~ 

nogra/ia R omOM Woł1flka . 

(~I 

,UIll.BN "" _ ".110 : Wleu" _k.~ 
-M na du*" wratl iwo lo!, wyobralDlę 
i I<UltU7ę liter.tl<~, au ." ' ........ e .. l e· 
doJ .... le. TrOCh! W .. 1'110 n .[w .. ołtl. 
bra I< ..... preenj I twlę.l ołd. S~ p.te ~ 
, .. dlne i " re. o plo-o ... . N. let,. ..... Ie­
n.ć d O uJ~ ba 'dalej .yoldr canyeb, 
do umle.kt.ufo 0 łłe' o ... . ., I ...... 6Iem 
myłlowym met.fo.t. W .. lu­
....... 7. .. loltt y w I<łębel<" .. ledobr e sa_ 
1I01ieUclI l" _ pUl U I werbalne. 

IL K. NIBGł.OWtClC, Ni.,. ld,.. 
WieUlI "Wia"" I lJit" ni . ... a wa.toł~ 
" ~ o 

W. Z. RZUZOW, Pańll< i w leUt 
"Pł.W imlucl" Ikb/l. tlę a .apy. 
' 1.6. l oknyk ów' W icu. " My' le ­
trzylnotoy kr a,.1I .. ZalrzymaJcle Je". 
.,Ie wy.t .. nay, by w. lnyma'\: ..,01[. 
Umololy. C1Iyłby Pa" 1I10t .. i. ole Wlę 
ceJ nie mltł do łłowied"eDI. n. te· 
..... t Wleln.mu. IIP.6n naiwlOY"h py­
t .. ", I oknyk6w1 Wierne ,,l\1yile­
nie" mOwl o I P . .. w .. ch od myłlenia 
doU odle.lych. Co np ... mył l l'.nle ... "'''M wIP(olne.o tAkie do.mulow.· 
Di~, ..• "OelC'ł.'" rdae .. ie/llynlefy1r;u.l'll1 
rdZĄ n.I!I"Ch uy.,Owl/ •. Iub "Jelle.,lIe 
UłeJe/llul"ee Ilę/l"o .,a.1cb 1<0 . ... _ NI. 
.eflektuJemy. 

.. X. '1"," _ autot wierau ,,Le .. 11I 
...1",,", r.aper a Dęhiey _ Nla akO~ 
nyałaDl.)", 

SNY 
W 

OKNIE 
(dOkończenie 

ze str. 3) 

dali Ul ,kirpfe, kiwali glowa· 
mi, wllciqll'DIi ullie. Slowa III­
:łoIli nil półkach, nikt Ich nie 
chdal. Pnllblell'llI dzled % tOF­
nlat",unl nil plecach, zad.kalll w 
apoCOYlllch dlonlllch dFobne P;II~ 
nlqdZlł. Pnllull iolnleru w 
cZllrwonych berdach. kolrJarz z 
tullpan~ ID U"IICh, Itaruuka: 
pieskiem. Upłakałll kob/da, 
ktba w tłumi. :gubfla IlInka 
PIotruda. Ruda d:ri",wc7I1nD wa~ 
lalll - ' pFzedam oc:1I m ojllgo 
ehloJ)CG, kupujcie nleblukle 
oezll. WleczO'/"ł'm pnycedł poe-­
ta, przukoc:ul lade, JX)deplllllo­
war. Z najwuhZlłj póikl zd;q l 
glawę dziewezllnu oMollICh 
warkoczach, :ltłmuchnql Pili z 
powl"'k , wlo~ owlnqł na pne­
gubIIch d łoni, wucfeU, a za nim 
wUIISCV inni lI'lIflUkul"jqc I 
knlluqc: ,.Hondlarz Eugenluu 
OI'worlowal , potnde hondlorz 
Eugrniua. zwarlO'Walr' 

UeleklGm. Biegłom ullczkq 
:nnGrl.q 'liG mll~zen ie, "ot llka/Gm 
n. n G bruku. NG .krJ'lI:towaniu 
z.catr~lf'IIal mnl. metC%)lZfla. 

_ C~II pCIIU k u pi d uoo bioł. 

WG,.koer.? 

• 
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T.udno było!»' nie wyral.łt w 
tym m!elseu 116w utna.,,", dl .. 
w lalk mlelll<lch Rzeszow.. Ul 
t .OłIkę o .0~wOl Ilee! placówek 
b lbUoteeznydJ w nanym. mlet­
ele. Wiadomo przecież, te n lG 
~b)'W. na lokalacb, a potn:eb7 
ltale .. dute. Z tym więc wlęk­

~ prayjemDołel" ocln010w ulemy 
, •• 1 o lwa.cla 1 przek .. r.anJa do 
utyll<u nowej fU li blblloteez.nej 
pr:y ul. Slow .. cl<lego. PI.cówka I .. 
poalada W)'poł.yczalnle dla d"lecl, 
mlOOtleły I ltarn:yc:b. ora: czytel_ 
nię· 

Przebywal"cy w RZHZowle ot o.; 
kll:ll otwarcia w Mu"eum. Okro:;:­
gowym wyllawy <ewotucyjn~co 
plak .. tu . a dzlecl<lego Iwo_y 
mu~elllnlcy l. GalerII Obru6w 
bGrdzo pracowicie Ipę/lzlll CUlt. 
Zwled~11I Inte . .... ulllc:e Ieb. ubyt_ 
ki Krakow •. Tarnowa, RZeSZOWa, 
P .... emyjl.. oraz kratlczyn~kl u~ 
mel<. Z pneprowadZonych .oz_ 
w6w z lIierownlclw"m MUlcum 
okrCgowelo wynika, te n.awl,,_ 
Unł! oal .. tnlo komal<ty pr:ynlo­
... Ohu atronom I<orzykl w po­
llacl wymiany eklpozycjl I 
w Splllpr.e)' w . Otnyth dz iedzi_ 
nach muualnlet ....... 

Odnotow uJem,. kole jny p ro­
g.am "Iradowy, pn)'gol o w.ny 
przel l1I."""o ...... l<Ie P.ńllwowe 
PrzedllO:: b lontwo I mp rez Eat •• _ 
d owych • .Jal< Wyn ik .. : poczy .... ń 
at.ra alę ono hyt nie t y ll<o I<ol~ 
por terem .... pot6w. a le wyebo­
dzi r 6wniet naprzeciw ;mpotne­
bowanlu apo lo:<:znemu . POl wle._ 
<kentem tego mate byt wlpom. 
n lany Jut p ' ogram, u t y t ulowa _ 
ny .. PI.,..,nka :OI'tanle t TOb,,", 
przygolowany 5pecJalnte t o .... ~ 
zJI $G rocanley RewolucjI P .. i _ 
dzlernll<oweJ. Na lę Imp. ezc ... ~ 
wlow~ Il<ladajll IIę raadecld .. 

rlOHnkl Ilr}'czne, tolnleukla 
inne. ZellplIl ulnllugurowal wy. 

It~py podcUS lIkiCIemU. zo<ganl_ 
zowanej w P ..... ydlum. WR N , o~ 
kuJI wielkiej rOCUllcy Rewolu_ 
eJi, I InnyCh uklldach n a.s:zego 
wOjewództwII. 

Wyko nawclI progra"'u - etato­
wy ,,"p61 .. Estrady", .troJe I 'ce_ 
noar .. ". - 5111orne. Gawro'-'IIla , 
ukllld)' tllnl!<:~ne K;tzlm[l'.r% 
Redzl.n. kierownic two atlyslycz_ 
ne _ Elwl," Turlkll . 

MotnIl by dYlkulowllt nad 
m0;1ołclll oal1l5&ll .. yeh l. r6tn)'eb. 
oku I wuelkiqo ' odZll.ju kOlI.:... 
ku. w tik dl ... ~Iecl. jlll< I ero="' 
r05lych. Ogląd .. jllc wojewbdz." 
W)'1I8Wę D8jlepszych prac kan_ 
kurao ..... ych •• PrOlekl uJ"n,y enll _ 
ca"k pocztowy : okll'j' :10 .oez­
nicy Re .... olutjl P. dzlernlko­
wel" moin. .Ię jednak przeko­nae o wllrtołCI lego roduju 
przed.lęwtlęt. Plon I<onkuflu, o~ 
glOSZOne!o pl"Zł!Z Tow ..... yltwo 
PrzYlatn PoLsko-Radz[eel<[el jest 
doło(: bog .. ty, II wyb.ane pr.ce 
ucz:nl6w (Ok. 10), twladctll ° dO­
brym ..... ku uezelltnlkO ... 

fo:;:'~e au ~ w'i~ ul ":~~~:r.,:' ':w~!'.l: 
czy o jej charakterze. t rzee%y­
wlicle mowa tu o ze.pole IIltr .. ~ 
dowym Wllra:sawll<lqo Okręau 
WoJlko ...... o .. O .... n t .. pod kle~ 
rownletwem ppik. Leopold. 
KO~low'klego, kt6ry od ublegieJ 
.rody prtuntuJe mienk .. ńeom 
Mftego wojewMUw.. progr.m 
aalyryczno.muzyczny. 

Wylta...".y .poJrU!~ lUI .n.:, • 
n.zwllka '''lorów teklt6w, j.k 
np. m. in. B. Brzel.łńlkl, B. Mle_ 
cugow I T. SIJwlal<, I melodII za~ 
ehęc.j~ Clo WZ!Cetl udzl. lu w im_ 
prH.le. Wld~owl prHenlUje się 
orkl"tra ro~rywkow., kwo .... t 
mO:-k!, dUel uneert,. I łl:ńlk.il 
para wokaln •• 

w Muzeum Ok.t;gowym wRze· 
szowle kontynuow .. ny )ell cykl 
odezyt6w pt. ..Mulea t"'1IoIa'·. 
Trzeclll Jut z kolei p .... iekej .. 
połwlo:;:conll tym •• "m 1"lerll o­
h.l:Ów Utrł:ll w WeneeJ , wyglO­
non. prze. pr.cownlk. n3ulto~ 
wego Muzeum C;oarlo.y.kleh ~ 
Kr.kowl , d. Ann~ RCltyck/l_llry_ 
:Uk deRyla Ilę dutym ulnle ..... 
10""lnlem o czym iwildezy cho­
ddby freltweneJa. Jlłdnym .10-
wem, oT ... nluIIOrOm 11kell odczy~ 
t owych do ... dumy OOpo .... t.dnl 
dob06r 1em.lllykl, a mleJIIeII n ie. bę­
dlt łwleclt pu.tkaml. 

p.,..,wodnley PTTK .ule poCl~ 
no,"", awoje kwalifikacje, zapoz~ 
""j~c Ilę t ubytkami poucze· 
g61nyCh ."g[on6w .... tze.o .... oje_ 
wMztwlI I osillgnlęcl .. ml wapClł~ 
cz"nokL W tym lri eelu :wrga_ 
nl~wano ost.tnlo w a a .. n owl. 
S.ndomlersklm I T .. nohrleltu 
II Ok'ęlow)' Z lot, w kt6r)'m 
wzlęlo udzIa' D1I.oło I. przewod. 
ników. WybCI. mlejK .. na ~tka~ 
nie (Ba •• nllw _ umek:, Tarno­
brzeg _ uglcble siarkowe) by ł 
101< najbardziej t .arny. W pfO~ 
gr.mie lmp.e%y ni" tab,"klo 
r6 .... nld punktOw Cloly~eych ,. 
r ocznicy Re .... olucjl P ltd!>le . n[l<o­
we, (po ...... \.IInle Repubttl<! T a rnD_ 
b rzHklllj) I Rol<u WlędzYnarodo­
_J Tur)'tly l<1. 
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